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Londyn we mgle.
N ietylko meteorologicznie, ale i po­

litycznie przeszła tegoroczna zima w 
Anglji pod znakiem m gły i słoty. M i­
nionej jesieni przepowiadali polityczni 
wróżbici z nastaniem wiosny jaśniej­
sze perspektywy. Niestety, choć już 
wiosna u progu, przepowiednie te nie 
ziściły się. Położenie gospodarcze jest 
w dalszym ciągu takiesame a hory­
zont polityczny jest tak zamglony, że 
jeden z w yb;tnych członków Labour 
Party nie zawahał się umieścić w pe­
w nym  liberalnym dzienniku artyku­
łu, zatytułowanego: „ Gdzie się w ła­
ściwie znajdujemy ? “  Odpowiedzi, w 
nim oczywiście nie znalazł. Jeden zaś 
ze starych przywódców socjalistycz­
nych pisał przed kilku dniam i: „P raw ­
dę mówiąc, nie przypominam sobie 
sytuacji, któraby była równie k ry ­
tyczną, jak obecna“ .

Istotnie w  życiu politycznem A n ­
glji, tak do niedawna zrównoważo- 
nem i uporządkowanem, zaznacza się 
od pewnego czasu pierwiastek dezor­
ganizacji, k tóry może doprowadzić do 
nowej struktury życia politycznego. 
Dezorganizacja ta jest w tym  w ypad­
ku akompanjamentem do trudnych 
warunków politycznych i ekonomicz­
nych, w których znajduje się Impe- 
rjum brytyjskie niemal we wszystkich 
swoich punktach.

Um iar, ta głośna cecha charakte­
rystyczna . życia politycznego Anglji, 
polegał na małej ilości partyj. Były  
w ciągu wieków dwie: konserwatyści 
i liberali. Od niedawna dopiero po­
częła z niemi rywalizować zwycięsko 
partja pracy. N ie skończy się jednak 
i na trójce. Obecnie na szachownicy 
politycznej angielskiej można już po­
liczyć sześć partyj.

Premjer angielski Mac Donald ma 
niemałe kłopoty z rządzeniem swym 
krajem. Lepiej już idzie mu na tere­
nie międzynarodowym , gdzie H en­
derson w Rzym ie a Irvin w Indjach 
zdobywali w aw rzyny dla swego „pa­
trona". Ale na gruncie wewnętrznym  
praca jego idzie zaiste jak po grudzie 
i jeden kłopot po drugim spada na 
siwa głowę pana premjera.

Jego minister skarbu, Snowden 
n.ie kryje bynajmniej swego niepokoju 
z powodu deficytu budżetowego. 
Bezrobocie rośnie i zapomogi dla po­
zbawionych pracy coraz silniej obcią­
żają skarb państwa, rokując w  razie 
dalszego, analogicznego wzrostu ka­
tastrofę finansową i bankructwo pań­
stwa. Trzeba więc za wszelką cenę 
zmniejszać inne wydatki i szukać 
źródeł ewentualnych oszczędności, 
choćby kosztem „bolesnych o fiar" ze 
strony obywateli, nie wyłączając „u- 
przywilejowanej klasy robotniczej’'. 
Lewica labourzystów ostro skutkiem 
tego atakuje Snowdena.

W ogóle uwaga polityków kon­
centruje się na zagadnieniu bezrobo­
cia. Konserwatyści i liberałowie ryw a­
lizują ze sobą w  interpelowaniu rzą­
du w tej straszliwej sprawie, która 
formalnie pożera cały kraj, a której 
rząd' nie umie zaradzić jakiemikol- 
wiek skutecznemi sposobami.

W śród tego wszystkiego, częścią 
jako w ynik partyjnych targów, a 
częścią jako środek, który ma sprowa- i

dzić życie Anglji na lepsze drogi, — 
dojrzewa reform a wyborcza.

Od wieków ordynacja wyborcza 
do Izby Gmin opierała się na zasadzie, 
większości t. z w. „względnej", przy­
znającej mandat temu z kandydatów 
w okręgu, który otrzym ał najwięcej 
głosów. Zasada ta była sprawiedliwą 
dopóki o1 mandat ubiegało się tych 
dwóch kandydatów. Rzecz zmienia 
się, o ile w  szrankach staje trzech al­
bo więcej kandydatów. W tedy bo­
wiem bardzo często a może i zawsze 
zostaje posłem bynajmniej nie przed­
stawiciel większości wyborców.

Obecnie wym yślono w Anglji cał­
kiem nowy system w yborczy, zwany

„alternatyw nym ". Polega on na tem, 
że w yborcy otrzym ują prawo gloso­
wania równocześnie na swego właści­
wego kandydata tudzież na tego, k o ­
go w  razie upadku tego kandydata 
widzieliby najchętniej na jego miej­
scu. W ięc np. zwolennik partji pracy 
umieści na kartce wyborczej na pier- 
wszem miejscu nazwisko1 swego kan­
dydata partyjnego1 ale obok niego w y­
pisze też nazwisko jeszcze drugiego 
kandydata np. liberalnego lub kon­
serwatywnego, zależnie od tego, któ­
rego z nich wolałby widzieć w ybra­
nym  na wypadek, gdyby jego właści­
w y kandydat z większości nie w y­
szedł.

Dzięki tej metodzie z okręgu w y­
borczego, w  którym  współzawodni­
czyć będzie więcej, niż dwóch kandy­
datów, wyjdzie zawsze kandydat, po­
siadający większość absolutną, ponie­

waż do jego własnych głosów doli­
czone mu zostaną głosy, oddane na 
niego przez zwolenników innych kan­
dydatów.

Reform a przeszła już w drugiem 
czytaniu Izby Gm in i nie ulega wąt­
pliwości, że przejdzie także i w trze- 
ciem. W ielki hak, na którym  grozi 
jej zawiśnięcie na czas dłuższy, znaj­
duje się dopiero w Izbie lordów, gdzie 
zwolennicy tej reform y nie mają b y­
najmniej większości.

Reasumując, można stwierdzić, że 
W ielka Brytanja przechodzi kryzys na 
każ dem polu. Jest on może tylko 
przejściowy i nie przeszkodzi temu, 
by W ielka Brytanja odgrywała swą 
rolę, tak zawsze sprzyjającą porozu­
mieniu europejskiemu zgodnie z du­
chem paktu genewskiego.

% ostatniej chwili.

Szumne rezolucj: Kongresu Rad Z. L  S. R.
Moskwa, 13 marca. (PAT.) Agen­

cja Tass. podaje: Szósty kongres Rad 
przyjął jednomyślnie rezolucję, apro­
bującą całkowicie .politykę wewnętrz­
ną i zewnętrzną rządu. Rezolucja za­
znacza między innemi, że kongres za 
największą zasługę rządu uważa to, iż 
pomimo bezpośredniej prowokacji 
wrogich imperjalistycznych sił, jak 
np. w sprawie koleji wschodnio-chiń- 
skiej, rząd sowiecki zapewnił utrzy­
manie pokoju i wzmocnienie między-

narodowego położenia ZSSR. Kon­
gres wyraża iprzekonanie, że rząd 
prowadzić będzie nadal wytrwale po­
litykę pokojową celem wzmocnienia 
więzów ekonomicznych i stosunków 
z innemi państwami, umacniając zdol­
ność obronną ZSSR. i siły armji 
czerwonej. Kongres zdaje sobie jasno 
sprawę ze wzrastającego niebezpie­
czeństwa wojny, uważa jednak, że w 
obecnych warunkach pogłębiającego 
się kryzysu w państwach kapitali-

Katastrofalne obsunięcie się ziemi.
Chambery, 13 marca. (PAT). Pod 

Chatelard obsuwająca się ziemia zni­
szczyła dwie wsie. Widok olbrzymiej 
masy ziemi o powierzchni 40 ha po­
suwającej się z szybkością 150 me­
trów na godzinę jest przerażający. 
Obsuwająca się ziemia posuwa się 
wprost na domy miasteczka, które 
ludność opuściła. Wiele domów ziemia

już zasypała. W  całej dolinie rozlega 
się huk i łoskot. Potok przepływający 
przez dolinę zmienił łożysko, który to 
fakt akcja ratunkowa będzie usiłowała 
wyzyskać dążąc do zmiany kierunku 
w którym posuwają się masy ziemi. 
W  ciągu nocy miano wysadzić w po­
wietrze kilka mostów.

Głosy prasy berlińskiej
o ratyfikacji umów z Niemcami przez Sejm polski.

Berlin. 13  marca. (PAT.) Przyjęcie 
przez Sejm polski um owy likw idacyj­
nej oraz traktatu handlowego z N iem ­
cami wywołało w prasie niemieckiej 
ożywione komentarze. Vossische Ztg. 
przypomina, że obecnie palącą stała się 
kwest ja kiedy strona niemiecka przy­
stąpi do ratyfikacji um owy z Polską. 
Z  ratyfikacją liczył się rząd niemiecki 
uchwalając swój program agrarny i 
mógłby na zasadzie ustawy o pełno­
mocnictwach celnych wprowadzić u- 
mowę tę w  życie bez oczekiwania na 
wyraźną zgodę parlamentu. Wątpić 
jednak należy czy rząd zechce skorzy­
stać z pełnomocnictw. Oczekiwanie na 
tę uchwalę parlamentu równałoby się 
odroczeniu ratyfikacji do jesieni.

Huggenbergowski Lokal Anzeiger 
insynuuje Rządow i polskiemu, że ra­
tyfikując umowę z Niemcami pragnie 
uzyskać nowy atut dla wystąpienia na 
majowej sesji R ad y Ligi z oskarżeniem 
iż N iem cy niechcą. ratyfikować zawar­
tych z Polską umów.

Organ agrarjuszy Deutsche Tages

Ztg. w obszernym artykule swego war 
szawskiego korespondenta podkreśla 
między innymi, że taktyka Rządu pol­
skiego po styczniowej sesji R ady Ligi, 
polegająca na ratyfikowaniu szeregu 
umów z Niemcami była niewątpliwie 
gestem pod względem politycznym  
m ądrym, który w  Genewie wywoła! 
swoje wrażenie. Z  chwilą, gdy traktat 
handlowy zostanie j przez N iem cy ra- 
tyfik  owany, polityka zagraniczna i go­
spodarstwo Polski uzyska w opinji 
świata nowe aktywa i szanse nowych 
kredytów zagranicznych. Reichstag nie 
powinien zatem spieszyć się z ratyfi­
kacją um owy handlowej z Polską. 
N iem cy muszą zaczekać na wyjaśnie­
nie się sytuacji politycznej i gospodar­
czej w Polsce, przedewszystkiem zaś 
żadać ponownej rewizji postanowień 
um owy handlowej niemiecko-polskiej.

Rów nież prawicowa Kreuz Ztg. 
przyznaje, że ratyfikacja um owy go­
spodarczej przez N iem cy wzmocni 
znacznie stanowisko polityczne Polski.

stycznych atak obronny przeciwko 
ZSSR. jest niebezpieczny dla tych, 
którzy ośmielili by się naruszyć po­
kój i zaatakować związek sowiecki. 
Następnie kongres wyraża zadowole­
nie z wykonywania planu $-cio let­
niego, stwierdzając możliwość wyko­
nania go w ciągu czterech lat, a w 
niektórych gałęziach przemysłów na­
wet w ciągu trzech lat. Zdaniem kon­
gresu rok bieżący jest rokiem decydu­
jącym w wykonaniu całego programu 
planu j-cioletniego.

Posiedzenie Izby deputo­
wanych.

Paryż, 13 marca. (PAT). Rozpo­
częte wczoraj o godzinie 9 wieczo­
rem posiedzenie Izby deputowanych 
poza niewielką przerwą około półno­
cy trwa w dalszym ciągu. Dotychczas 
przedyskutowano artykuły dodatko­
we budżetu. Atak opozycji spodziewa­
ny jest w chwili, gdy przyjdzie ko­
lej na sprawę towarzystwa żeglugi po­
wietrznej Aeropostale. Socjaliści i ca­
łe lewe skrzydło Izby rezerwuje swe 
siły na tę sprawę.

Dymisja austrjackiego 
ministra rolnictwa.

Wiedeń, 13 marca. (PAT.) Na 
wczorajszem zebraniu związku chło­
pów austrjackich minister rolnictwa 
Thaler zapowiedział, że w dniu dzisiej­
szym zgłosi swoją dymisję.

Groźba strajku we Francji.
Paryż, 13 marca. (PAT). Górnicza 

Rada Narodowa wskutek poczynio­
nych kroków u rządu stwierdza, iż 
obecnie rząd nie może uzyskać od T o ­
warzystw węglowych cofnięcia posta­
nowienia zmniejszenia płac wobec cze­
go ogłosiła strajk generalny na dzień 
30 bm. o ile rozpoczęte za poradą 
rządu pertraktakcje pomiędzy właści­
cielami kopalń a górnikami nie dadzą 
pożądanych rezultatów.
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Polacy pod czerwonem berłem.
1.

Od rodaków naszych, żyjących na 
wschód od ustanowionej w Rydze gra­
nicy, dzieli nas mur nieprzebyty. K o ­
respondencje, jeśli przychodzą, to peł­
ne niedomówień, a nierzadko próśb, 
by im nie odpisywać, bo to może być 
niebezpieczne. W iem y tylko, że w tej 
bezprzykładnej izolacji usilnie pracuje 
się nad ich — broń Boże nie w ynaro­
dowieniem. Konstytucja sowiecka za­
pewnia przecież wszystkim mniejszo­
ściom swobodny rozwój właściwości 
narodowych. Pracuje się nad tem, by 
rodakom  naszym odebrać religję. by 
ich v/ zupełności oderwać od polskiego 
pnia kulturalnego i wyhodować z 
nich szermierzy swoistej „kultury p ro­
letariackiej".

Z  czasopism polskich, wychodzą­
cych w  Moskwie i służących właśnie 
tej idei, dowiadujemy się niektórych 
ciekawych szczegółów tej walki, w yda­
nej katolicyzm owi i „kontrrew olucyj­
nym przesądom nacjonalistycznym '’. 
Bardzo żałosny jest los literatów pol­
skich, szukających tam natchnienia i 
szerokich lotów artystycznych. W przą 
gnięci bez miłosierdzia w  rydwan „p ię­
ciolatki", muszą w  myśl dyrektyw  par­
tyjnych opiewać „sow chozy" j „k o ­
lektyw y". Nieposłusznych czekają re­
presje i pokorne „kajanie się" z przy­
rzeczeniem poprawy. Zresztą nie za­
wsze jest taka publiczna skrucha sku­
teczna. Podejrzanych śledzi się, ataku­
jąc z furja najmniejsze „odchylenie" 
i d'enuncjując ich do władz partyj­
nych.

Jakież są te ich grzechy? O to n. p .  
tow. W itold W andurski, dyrektor Pol­
skiego Teatru Państwowego w  K ijowie 
spowiada się w  skrusze na łamach 
„T ryb u n y  Radzieckiej". Ogłosił lek­
komyślnie artykuł, w ykazujący niedo­
statek polskiego „repertuaru proleta­
riackiego", dodając: „Poprzestać na
przekładach z rosyjskiego, byłoby nie­
celowe i ze względu na brak ustalonej 
terminologii polskiej, coby jeszcze 
bardziej zachwaściło mowę sceniczną, 
i ze względu na to, że zespół jest na 
razie zbyt słabo przygotowany do od­
tworzenia skom plikowanych -^tematów' 
dnia dzisiejszego. Poprzestać więc m u­
si na rzeczach dalszych może pod 
względem aktualności, lecz bliskich 
widzowi polskiemu". Passus ten ko­
sztował tow. W andurskiego dość dro­
go. Musiał w  dłuższej „sam okrytyce 
publicznej" przyznać, że „ustęp ten, 
objawiający oportunizm prawicowo- 
nacjonalistyczny, z całą bezwzględnoś­
cią potępiam. Poglądy te, których kla­
sowe niebezpieczeństwo uświadomiłem 
sobie, niestety, zbyt późno, muszą być 
zwalczane z cała bezwzględnością, o- 
stro i po bolszewicku". Jako zadatek 
poprawy, na przyszłość przypom ina 
tow. W andurski, że w  swym teatrze 
w ystaw ia dbecnie same przekłady naj­
bardziej proletariackich sztuk rosyj­
skich i ukraińskich. Podobne przykro­
ści miał tow. W andurski z ogłosze­
niem o poszukiwaniu aktorów do tea­
tru polskiego, przyczem pierwszeń­
stwo mieli mieć aktorzy „pochodzenia 
polskiego". I tu musiał własnoręcznie 
napiętnować się za „nastawienie szo­
winistyczne" i ślubować, że odtąd „de­
maskować będzie wszędzie przejawy 
prawicowego oportunizmu i szowini­
zm u".

P. H. Bobińska napisała książkę 
dla młodzieży „Tajem nica R om ka" i 
w ydała ją w  W arszawie w  r. 1922, na­
stępnie zaś pod innym  tytułem i „z 
proletarjackiem naświetleniem" w Mo

skwie. Przyłapano ją na tem j oto p. 
Bobińska drukuje swój melancholijny 
list otwarty: „Fałszując i wykoszlawia- 
jąc prawdę, książka m oja „Tajem nica 
R o m k a" jest politycznie szkodliwą i 
ideologicznie wrogą sprawie proleta­
riatu. N ie mając możności w ycofania 
jej, mogę tylko z całą otwartością błąd 
•swój uznać". Przyznanie to jednak u- 
znano za niewystarczające, stwierdza­

jąc, że „tow. Bobińska nie zrozumiała 
całej powagi swego błędu". Biedaczka! 
Cala jej zbrodnia polega na tem, że 
w swej powiastce pisze o opiece, jaką 
mały, pokrzyw dzony Iwaś znalazł u 
inżyniera i nadleśniczego polskiego, 
gdy w  „Polsce mały Iwaś p o z a r e ­
w o l u c j ą  nie znajdzie ani obrońcy, 
ani przyjaciela".

T ow . Dąba! i Bruno Jasieński naoi- 
sali, że nowa, proletariacka kultura pcl 
sk.a jest niemożliwa bez związku ze 
starą kulturą narodową. N adto drugi z 
nich pisał o czystości polskiego języka 
literackiego, któremu szkodzą „sowie-

„Izw iestja" drukują obecnie ko­
mentarze swego korespondenta w ar­
szawskiego w  sprawie wystąpienia pre. 1 
zesa Komisji spraw zagranicznych R a ­
dziwiłła. Przytaczając w  streszczeniu 
artykuły „G azety W arszawskiej" i 
„R obotn ika", „Izw iestja" twierdzą, że 
nawet dzienniki polskie zdają sobie 
sprawę, iż pomimo mocnych słów w y­
powiedzianych przez Radziwiłła połci 
adresem Niemiec, cała polityka zagra­
niczna Polski skierowana jest obecnie

tyzm y". Obecnie obaj cofają się i prze­
praszają. T ow . Helltman poważył się 
stwierdzić, że proletarjat polski nie 
był zainteresowany w  rewolucji paź­
dziernikowej 19 17  r. Natychmiast 
„zdem askow any", przyrzekł odwołać 
wszystko, ale dotychczas jeszcze „do 
sam okrytyki nie przystąpił". Więc ja­
kiś tow. Najm an groźnie ostrzega: „TT 
ważamy, że już wielki czas, aby z tem 
skończyć. A lbo — albo!". Podobnie 
tow. Eug. Przybyszewski „zbyt długo 
namyśla się". N ow a, publiczną denun­
cjacja zapewne poskutkuje. Y .

(Dok. nast.).

nie przeciwko Niem com , lecz prze­
ciwko ZSSR . Zwłaszcza w yw ody „ R o ­
botnika" są zdaniem „Izw iestij", szcze­
gólnie znaczące, gdyż naw'et organ P. 
P. S. należącej do II-giej m iędzynaro­
dówki, a więc nastawionej wrogo prze 
ciwko Sowietom, nie może ukryć isto­
tnych tendencyj polityki polskiej w o­
bec ZSSR . Komentarze te są zaopa­
trzone w charakterystyczny tytuł: Pol­
ską nie jest mostem, lecz klinem po­
między ZSSR . i Zachodem.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 13 m arca 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W IE ­

D LIW O ŚC I.
Sądy Powiatowe.

M i a n o w a n i  sędziami Sądu po­
wiatowego miejsk. we Lw ow ie: dr.
C y g a n  Józef i dr. P o b r z e s k i  
Modest.

W y z n a c z o n y  naczelnikiem Są­
du Powiatowego: dr. K  o h m a n Sta­
nisław w  Podwoloczyskach.

P r z e n i e s i e n i  na inne miejsce 
służbowe na skutek podania: dr.
E  p 1 e r Kazim ierz-Józef Edward, sę­
dzia Sądu Powiatowego w Dobrom ilu 
—- na stanowisko sędziego Sądu Po­
wiatowego miejskiego we Lw ow ie; 
W a s i l k o w s k i  Czesław-Michał, sę­
dzia Sądu Powiatowego w  Stryju — na 
stanowisko sędziego Sądu Powiatowe­
go w G d yn i; dr. K o h m a n  Stanin 
sław, sędzia Sądu Powiatowego w  T a r­
nopolu — na stanowisko sędziego Są­
du Powiatowego w  Podwoloczyskach; 
C h l i p  a i s  k i  Jan-Lesław, sędzia Są­
du Powiatowego w Now em  Siole — 
na stanowisko sędziego Sądu Powiato­
wego w  Delatynie; W ą s o w i c z  Mi- 
chał-Stanisław, sędzia Sądu Powiato­
wego w  Muszynie — na stanowisko 
sędziego Sądu Powiatowego w  N o ­
wym  Sączu.

(„M onitor Polski" N r. 36, z dnia 
14  lutego 19 3 1 roku.

P R Z E N IE SIE N IA  W  SZ K O L N IC ­
T W IE  PO W SZE C H N E M .

Rada Szkolna Powiatowa w  Kopy- 
czyńcach, przeniosła z dniem 16  gru­
dnia 1930 r. na własiną prośbę p. Ste­
fan ję H a n k i e w i c z ó w n ę ,  nau­
czycielkę 2 kl. pubł. szk. powsz. w 
W ierzchowcach, do 3 kl. publ. szk. 
powsz. w  N iżborgu N ow ym .

M IA N O W A N IA  W  SZ K O L N IC ­
T W IE  PO W SZECH N EM .

Rada Szkolna Powiatowa w K a­
mionce Strumiłłowej, zamianowała _ z 
dniem 1 grudnia 1930 r. p. Kamilę 
A n g i e l s k ą ,  nauczycielką 1 kl. publ. 
szk. powsz. w  W archołach; p. Aleksan 
drę K  u d 1 ó w  n ę, nauczycielka 5 kl. 
pubł. szk. powsz. w Batiatyczach; p. 
Platona P r z y j  e m s k i e g o ,  nauczy­
cielem 1 kl. publ. szk. powsz. w  Ba­
tiatyczach i o. Olgę S w a c h ę nau­
czycielką 3 kl publ. szk. powsz. w  
Sokalu.

Rada Szkolna Powiatowa w  Koło- 
m yji, zamianowała z dniem 1 grudnia 
1930 r. p. Lubom ira M a r e s c h a ,  
nauczycielem 2 kl. publ- szk. powsz. 
w  Bani-Berezowie.

Rada Szkolna Powiatowa w K opy- 
■czyńcach, zamianowała z dniem i) 
grudnia 1930 r. p. Antoniego J  o n a- 
s a, nauczycielem 7 kl. publ. szk. 
powsz. w  Chorostkowie.

Rada Szkolna Powiatowa w  Mości­
skach, zamianowała z dniem 1 grud­
nia 1930 r. p. Bronisławę R  e i c h e r- 
t ó w  n ę, nauczycielka 4 kl. publ. szk. 
powsz. w  Radochońcach.

Rada Szkolna Powiatowa w Prze­
myślu, zamianowała z dniem 1 listo­
pada 1930 r. p. Józefa J a n s o h n a ,  
nauczycielem 1 kl. pubł. szk. powsz. 
w Sanoczanach.

Nowela do ustawy 
o ochronie lokatorów.
Warszawa, 13  'marca. (PAT.) „K u ­

rier Poranny" notuje pogłoskę, że 
rząd złoży w dniach najbliższych do 
Sejmu projekt noweli do ustawy o 
ochronie lokatorów. Nowela przewi­
duje między innemi, że eksmisje, za­
rządzone z pow odu zalegania ko m o r­
nego nie będą mogły być w ykonyw a­
ne w  okresie miesięcy zim owych, tj. 
od 1 listopada do 3 1 marca. Ponadto 
Sąd lub Urząd rozjem czy będą mo­
gły uwzględniać położenie pozwanego, 
odkładając eksmisję nawet poza okres 
miesięcy zimowych.

Rokowania o pożyczkę dla Polski
zbliżają się do pomyślnego zakończenia.

Warszawa, 13  marca. (PAT.) „K u - 
rjer Poranny" podaje, że prowadzone 
obecnie w Paryżu rokowania o po­
życzkę dla Polski zbliżają się dc po.- 
myślnego zakończenia. Pertraktacje o 
warunki francuskiej koncesji kolejo­
wej na magistrali Bydgoszcz - Gdynia 
zostały zakończone i doprowadzone

Warszawa, 12  marca. (PAT), 
dzisiejszem posiedzeniu sejmoweji ko­
misji budżetowej pod przewodnic­
twem posła Hołyńskiego, po sprawo­
zdaniu posła Pączka, przyjęto rządowy 
projekt ustawy o sprzedaży gruntów 
państwowych w  W arszawie Bankowi 
Gospodarstwa Krajowego, oraz o pod­
wyższeniu kredytów  na budowę gma­
chu Ministerstwa R obót Publicznych. 
Następnie komisja przyjęła w  3 czy­
taniu projekt ustawy w  sprawie zmia­
ny niektórych postanowień ustawy z 
dnia 1 1  grudnia 1923 roku o  zaopa­
trzeniu emerytalnem funkcjonaruszy 
państwowych i zawodowych w ojsko­
wych. Przyjęto poprawki rządowe, 
oraz poprawkę referenta wicem ar­
szałka Polakiewicza, dalej przyjęto m. 
in. poprawkę posła Sicińskiego, naka-

do pomyślnego uzgodnienia poglądów 
obu stron. W iceminister inżynier 
Czapski i dyrektor departamentu W a­
lewski .którzy prowadzili te rokow a­
nia w Paryżu z ramienia Ministerstwa 
Kom unikacji, powracają w  dniach 
najbliższych do W arszawy.

o ---------------

Obrady Komisji budżetowej.
N a żującą zaliczenie służby pełnionej 

przed ponownem wstąpieniem funk­
cjonariusza do służby państwowej w  
pewnym stosunku, podczas, gdy w 
dotychczasowej: ustawie sprawa ta by­
ła pozostawiona uznaniu władzy. Po­
nadto przyjęto poprawkę posła Perko 
wicza (BBW R) i W agnera (BBW R) w 
sprawie zaopatrzenia emerytalnego 
podoficerów. Poprawka zmierza dc 
tego, że jeśli podoficer po zwolnieniu 
z wojska nie dostanie posady państwo­
wej, wówczas musi otrzym ać 40% -wą 
emeryturę. Dotychczasowe brzmienie 
ustawy opiewało; że podoficer może 
być zwolniony z wojska po 10-letniej 
służbie bez żadnego zaopatrzenia, 
przyczem w ustawie było powiedzia­
ne, że ma on pierwszeństwo w  otrzy- 

! maniu posady państwowej.
-------------- o--------------

Wyrok w procesie rybnickim.
Rybnik. 12  marca. (PAT.) N a dzi­

siejszej rozprawie przeciwko oskarżo­
nym o spowodowanie zajść w  Brzeziu, 
przesłuchano pozostałych świadków, 
pocze.m po zamknięciu postępowania 
dowodowego zabrał glos prokurator, 
który zaznaczył, że walka wyborcza 
we wszystkich krajach prowadzi nie­
raz do rozlewu krwi. Państwo' polskie 
zapewniając prawa obywatelskie, w y­
stępuje równocześnie przeciwko wszel­
kim wykroczeniom, czego dowodem 
jest dzisiejszy proces. Omawiane zja­
wiska zdarzyły się i w  W ojewództwie 
Śląskiem, gdzie mieliśmy w  ostatnich 
czasach kilkakrotne w ybory. Prow a­
dzenie w  tych warunkach gorączko­
wej agitacji politycznej, musiało siłą 
rzeczy doprowadzić do pewnego sil­
niejszego podniecenia, aniżeli gdzie­
indziej.

Następnie po przemówieniu przed­
stawiciela powództwa cywilnego, oraz 
obrońców Sąd udał się na naradę i o- 
koło godz. 18-tej przewodniczący o- 
głosił w yrok, mocą którego uznano 
winnymi występku naruszenia spoko­
ju publicznego, oskarżonego Popałę i 
Jam bora j skazano obu na karę wię­
zienia po cztery miesiące, na zapłace­
nie opłat sądowych, oraz na zwrot ko­
sztów 7 poszkodowanych w  ogólnej 
sumie 2330 zł. N a  poczet kary więzie­
nia Sąd policzył obu zasądzonym a- 
re.yzt śledczy w  całości.

Pozostałych oskarżonych przodow­
nika Koncę, Ekierta i Kampkę, oraz 
kierownika szkoły Szymańskiego Sąd 
uniewinnił. Od powyższego w y ro k j 
przysługuje stronom prawo odwołania 
się w  przeciągu 3 -dni.

„Izwjestja" są zachwycone
„Robotnikiem** i „Gazetą Warszawską**.
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Zakulisowe intrygi w związku z  rozmowami
polsko-ukraińskiemi.

Warszawa, 13  marca. Agencja 
„Iskra" podaje następujące rewelacyj­
ne informacje, dotyczące intryg za­
granicznych przy rozmowach polsko- 
ukraińskich:

„O d  kilku dni prasa inform uje o 
pewnych rozmowach porozum iewaw­
czych, prowadzonych między niektó­
rymi członkami klubu parlamentarne­
go B B W R . i niektórym i posłami „u- 
kraińskim i". Prezydjum  Unda wydało 
nawet kom unikat w tej sprawie, nato­
miast zarówno Klub B B W R . jak  i 
ukraińska parlamentarna reprezenta­
cja nie zajęły dotąd w prasie żadnego 
stanowiska w  tej materji. Inform acje 
dziennikarskie, prostujące niektóre 
mylne twierdzenia komunikatu pre­
zydjum  Unda, nie pochodziły ze stro­
ny oficjalnych czynników  Klubu 
B B W R ., należy jednak stwierdzić, że 
parlamentarna reprezentacja ukraiń­
ska jest bezwątpienia zaskoczona o- 
gloszeniem w prasie inform acyj o tych 
rozmowach porozumiewawczych.

W  związku z tern daje się na tere­
nie politycznym  w dniach ostatnich 
zauważyć akcja pewnych czynników 
zewnętrznych, dążących do zamącenia 
przyjaznej atmosfery, w której mogą 
się odbyć rozm owy polsko - ukraiń­
skie.

Obserwatorom parlamentarnego' te­
renu politycznego wpada od kilku dni 
w oczy pewien uwijający się pomię­
dzy politykam i „ukraińskim i" osob­
nik, przybyły  niedawno z zagranicy, 
podający się za korespondenta wiel­
kiego dziennika angielskiego „T im es".

Osobnik ten, opierając się na naj­
rozmaitszych informacjach przez sie­
bie sfabrykowanych, podaje do w ia­
domości polityków  „ukraińskich" zm y­
ślone szczegóły sposobu, w  jaki K o ­
mitet Trzech R ad y Ligi N arodów  za­
mierza rozstrzygnąć skargi ukraińskie, 
złożone w Genewie, i odradza ukraiń- 
com prowadzenie rozmów z czynni­
kami polskimi.

Czynniki polityczne zainteresowa­
ne w unormowaniu współżycia pol­
sko - ruskiego, zadały sobie trud za­
jęcia się osobą owego tajemniczego

inspiratora i stwierdziwszy rzecz u 
źródła, doszły do przekonania, że nie 
jest on wogóle korespondentem „T i-  
m esa", a działa raczej na rachunek 
atamana Konowalca i pewnych in­
nych jeszcze czynników zagranicz­
nych.

N iem al równocześnie z pojawieniem 
się samozwańczego korespondenta an­
gielskiego zjawił się na terenie W ar­
szawy dziennikarz rosyjski Leon Ne- 
manoff, współpracownik dziennika 
„Siewodnia" ii „Poslednija N ow osti".

Niesprawdzone dotąd pogłoski, 
mające jednak wszelkie pozory w iary­
godności, powiadają, że także p. Ne- 
m anoff odbywa na terenie warszaw­
skim szereg rozmów z przedstawicie­
lami „U kraińców ”  i odradza im sta­
nowczo zwracanie się z jakiemikolwiek 
propozycjam i do strony polskiej, do­
radzając odłożenie wszelkich pertrak- 
tacyj na czas po sesji majowej R ady
Ligi.

W ydać się musi bardzo wątpli- 
wem, że koła ukraińskie, które ro z­
m awiały z przedstawicielami Klubu 
B B W R ., mogą równocześnie prowa­
dzić rozm ow y serjo z p. Nem anoffem  
wzgl. zę samozwańczym koresponden­
tem „Tim esa".

R ów nie mało wiary wzbudzić mu­
si pogłoska, lansowana dziś w kulua­
rach sejmowych, utrzymująca, że p. 
N em anoff wybiera się w  dniach naj­
bliższych do Lw ow a, gdzie ma być po­
dobno przyjęty przez ks. M etropolitę 
Szeptyckiego.

Jednocześnie — kończy „Iskra" — 
doszła do wiadomości naszej niepraw­
dopodobna wersja, według której ów 
korespondent „Tim esa" i p. N em a­
noff mają być jedną i tą samą osobą, 
która w  dziwny sposób nadużywa 
gościnności, z jaką traktuje się w Pol­
sce obcych dziennikarzy.

Starcia w Indjach nie ustają.
Bom bay. 12  marca. (PAT.) Gandhi 

zachorował z przemęczenia.
Bom bay. 12  marca. (PAT.) Ja k  wia­

domo na podstawie układu zawartego 
przez Gandhiego z wicekrólem  miał 
dziś nastąpić uroczysty zwrot gmachu 
kongresu jego członkom. Z  tej okazji 
doszło dziś do gwałtownych rozru­
chów. K iedy do gmachu zbliżył się u- 
roczysty pochód członków mających 
objąć gmach w  posiadanie, zastąpiło 
im drogę 200 ochotników, którzy

wcześniej zajęli gmach i wywiesili na 
nim czerwony sztandar, a ustąpili do­
piero po przeszło 3-godzinnych roko­
waniach, uzyskawszy obietnicę, że pre­
tensje ich będą niezwłocznie rozpa­
trzone. W  krótki czas potem przybyła 
nowa grupa malkontentów, którzy 
zaatakowali ochotników i obrzucili 
gmach kamieniami. W , czasie zajść 20 
osób zostało ranionych. Po kilku go­
dzinach zapanował spokój.

Uchwały Rady Ministrów.
W arszawa, 12 marca. (PAT.) W  

czwartek, dnia 12  bm. pod przewod­
nictwem p. Prem jera Sławka odbyło 
się posiedzenie R ad y M inistrów, na 
którem  załatwione zostały m. in. ipro-- 
jekty ustaw o ratyfikacji szeregu u- 
mów m iędzynarodowych, o zapew­
nieniu czasowych mieszkań i pom iesz­
czeń dla zwolnionych robotników 
rolnych, o skupie linji kolejow ych

D rohobycz-Truskawiec i Borki W iel- 
kie-G rzym ałów  i o przesiedlaniu się 
adwokatów, oraz o zaliczaniu i czasie 
trwania praktyki adwokackiej. Poza- 
tem Rada M inistrów powzięła uchw a­
ły  w  sprawie statutu organizacyjnego 
Ministerstwa Przem ysłu i Handlu i o 
wydaniu rozporządzenia w sprawie 
utworzenia powiatu grodzkiego śród­
miejskiego w W arszawie.

Rada Banku Polskiego.
Warszawa. 12  marca. (PAT.) Dnia 

12 marca odbyło się pod przewodni­
ctwem prezesa banku dra W róblew ­
skiego posiedzenie R ady Banku Pols- 
skiego. na którem Rada wysłuchała 
sprawozdania dyrekcji, oraz komisji 
R ady o działalności Banku w lutym 
oraz o położeniu gospodarczemu N a­
stępnie Rada rozpatrywała sprawę ob­
niżenia wynagrodzeń pracowników 
banku od 1 kwietnia b. r., oraz załat­
wiła sprawy administracyjne, m. i. po­
stanowiła otworzyć nowe zastępstwa 
banku w  Rogoźnie, Szarleju i Śmiglu.

Skutki trzęsienia ziemi.
Wiedeń, 12  marca. (PAT.) Dzien­

niki donoszą z Białogrodu: W edług
dochodzeń urzędowych, miejscowości 
Walendowo, M irowoje i Karadżior- 
dżewacz zostały zupełnie zniszczone, 
wskutek czego 800 rodzin pozostało 
bez dachu. Ponieważ także i w oko­
licznych miejscowościach liczne domy 
zostały zniszczone, akcja ratunkowa 
obejmuje ulokowanie i zaopatrzenie 
przeszło 6.000 osób. Ludność otrzy­
muje od władz bezpłatnie m aterjały 
budowlane, szczególnie drzewo bu­
dulcowe. W ładze są zdania, że odbu­
dowa zniszczonych miejscowości bę­
dzie m ożliwa w najbliższym czasie.

Telegraficzne wiadomości
ze świata.

L O N D Y N . Stan zdrow ia Snowdena. M i­
nistra Snow dena odw iedzi! chirurg, k tó ry  za­
decyduje, czy operacja jest konieczna. O - 
statni biuletyn o stanie zdrow ia chorego 
stw ierdza nieznaczną popraw ę.

H A G A . W ybuch w ulkanu. Ja k  donoszą 
z w ysp y  Celebes w  Indjach holenderskich, 
w ulkan  A vo e , po łożony na wyspie Sangihei 
zaczął okazyw ać w zm ożoną działalność, w o ­
bec czego w ioski, położone na stokach w ul­
kanu, m usiano ew akuow ać. W  kraterze w u l­
kan u  znajduje się jezioro , którego  poziom  
podniósł się obecnie o 60 stóp, zaś tem p era­
tura w od y stale w zrasta.

S Z A N G H A J. Zatonięcie statku. N a rzece 
Jang-tse , w odległości 70 m il od Szanghaju, 
zatonął w skutek eksplozji parow iec chiński, 
na którego  pokładzie znajdow ało się 300 pa­
sażerów , w  tej liczbie 100  żo łn ierzy. K a t a ­
stro fę  w yw oła li podobno żołn ierze, rzucając 
niedopałki papierosów  na ładunek baw ełny. 
Z  p arow ca u ratow ało  się 100 osób, k tóre w y ­
ru szy ły  w dalszą drogę do Szanghaju.

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firm y T. i J. A WIN, Lwów, P asaż M ikolascha.

M . S. 4)

Ostatnie lata Henryka Heinego.
(W  siedmdziesięciopięciolecie zgonu poety).

Są pewne miejsca w  listach H ei­
nego z ostatnich paru lat przed śmier­
cią, są również poezje z tego okresu, 
które zdaniem niektóryjch biografów 
poety wskazują na to, że Heine pod 
koniec życia nawrócił się „n a wiarę 
o jców " i szczerze był przejęty zasada­
mi judaizmu. Zdanie to nie jest u- 
gruntowane mocno, wystarczy bo­
wiem w czytać się uważnie w  cyto ­
wane przez owych biografów ustępy, 
aby się przekonać, że są to raczej ja­
kieś zw roty retoryczne, jakieś b łąka­
nie się wyobraźnią po latach dzieciń­
stwa, niż ściśle i wyraźnie sform uło­
wany akt w iary, niż przyznanie się 
przed Bogiem i ludźmi do tego, co 
określićby można pojęciem „confessio 
judaica". Zresztą poeta sam, w testa­
mencie swoim z czerwca 1848, po­
wiada szczerze i bez żadnej stylizacji, 
że ponieważ „n igdy nie sympatyzował 
z żadnem wyznaniem religijnem i żył 
jak poganin", więc życzy sobie, aby 
go pochowano „bez asysty kleru i bez 
żadnych ceremonji kościelnych". W 
następnym swoim testamencie — z 
listopada 18 5 1 — jeszcze raz p o w ta­
rza tę prośbę, dodając wszakże jedno

znamienne tym  razem wyznanie, a 
mianowicie, że „w yrzekłszy się przed 
czterema laty wszelkiej pychy i za­
rozumiałości filozoficznej, w  pokorze 
ducha powrócił do uczuć i ideji reli­
gijnych" i „um iera z wiarą w Boga 
jedynego, wiekuistego Stwórcę świa­
ta", błagając G o o „zm iłowanie nad 
swą nieśmiertelną duszą".

W  roku 1848, kiedy w Paryżu 
wybuchła rewolucja, której nieuni­
knione nadejście Heine przewidywał 
i przepowiadał oddawna, ale którą, 
zdjęty lękiem, że mogą teraz nastąpić 
rządy ochlokracji, powitał z. daleko 
mniejszym entuzjazmem, niż rewo­
lucję roku 1830 — zwalił się na nie­
go okrutny, druzgocący cios. R epu­
blikanie, którzy się rzucili do prze­
trząsania archiwów , poszczególnych 
ministerstw, wywlekli na światło 
dzienne i ogłosili drukiem listę osób, 
które były  na żołdzie obalonego re- 
gime‘u. N a liście pensjonarjuszy figu­
rował również H enryk Heine. W yli­
czono, że pobrał 22.000 franków . 
Nawiasem mówiąc, obliczenie było 
nieścisłe, fragmentaryczne, Heine bo­
wiem od dłuższego szeregu lat pobie­

rał od rządu Ludwika-Filipa 400 
franków  na miesiąc.

W  Niemczech zrobiło się larum, 
jakiego świat nie widział. W szyscy 
wrogowie poety — a mial ich le- 
gjon — rzucili się nań, jak stado roz­
szalałych wilków. Ludzie uczciwi i 
nieuczciwi, nikczemni i szlachetni, 
wszyscy ci, których piórem swojem 
sponiewierał lub nawet tylko zadraż­
nił kiedykolwiek, pisarze i poeci, 
junkrzy i republikanie, żydzi, katoli­
cy i protestanci, zaczęli miotać weń 
kamienie i obrzucać go błotem, 
wrzeszcząc w niebogłosy: zdrajca,
szpieg, jurgieltnik! Przyjaciele Heine­
go jak mogli tak ukryw ali przed nim 
tę potworną burzę, ale nie długo dała 
się ona ukryć. Heine dowiedział się 
o niej z jakiejś anonimowej korespon­
dencji z Paryża, ogłoszonej w  „A ugs- 
burger Zeitung", której był przez lat 
kilkanaście jednym z najbardziej ce­
nionych współpracowników W praw ­
dzie redakcja gazety, biorąc go niby- 
to w obronę, oświadczyła od siebie, 
że jeśli nawet prawdą jest, że Heine 
brał subsydja francuskie, to brał je 
prawdopodobnie „nietyłe za to, co 
pisał, ile za to, czego nie pisał" — 
ale tego rodzaju „obrona" bynajmniej 
nie oczyszczała poety z zarzutów.

W  odpowiedzi, którą Heine zre­
dagował niebawem, aie którą wysiał 
do Gazety dopiero pod koniec maja 
1848, jest dużo frazeologji,ale jest i 
dużo praw dy o istocie i charakterze

tych nieszczęsnych subsydjów. „Prze­
cież to nie byia — oświadcza z bó­
lem — zapłata za jakieś rządowi fran­
cuskiemu oddawane usługi. T o  byia 
poprostu pomoc, to była jałm uż­
na, której naród francuski udzielał 
tysiącom emigrantów, co skom prom i­
towawszy się politycznie w  swojej 
ojczyźnie, znaleźli schron bezpieczny 
we Francji". T o  byia prawda, abso­
lutna prawda. Subsydja, które rząd 
francuski wypłacał emigrantom poli­

tycznym , nie m iały w  sobie nic poni­
żającego, nic a nic takiego, coby pla­
miło człowieka. Tysiące emigrantów 
polskich i nie polskich pobierało je 
przecież z rządowych kas francuskich, 
uważając tak samo jak Heine, że ho­
noru i godności swojej nie narażają tern 
na szwank. Prawdą byio również, że 
za wypłacaną Heinemu pensję, którą 
mu przez historyka Migneta w yro­
biła u ministra Thiersa jego przyja­
ciółka i protektorka, księżna Belgio- 
joso, Heine żadnemi „grzecznościa­
m i" nie odwdzięczał się ani Thierso- 
wi, ani jego następcy Guizotow i 
i piórem swojem ani jednemu ani 
drugiemu nie pozwoli! się rozporzą­
dzać. W  sądach swoich o Guizocie 
był nawet nieraz bardzo ostry, bardzo 
stanowczy i nie przebierający w  sło­
wach.

Po ciosie, k tóry  Heinemu zadaio 
ogłoszenie jgo nazwiska jako „jur- 
gieltnika" Ludwika — Filipa, kalwarja
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N a ten temat umieścił pan W itold 
Giełżyński w ostatnim numerze „P ra­
sy", organu Polskiego Związku w y ­
dawców dzienników i czasopism, na­
der ciekawy arykuł.

Autor wskazuje przedewsźystkiem 
na znamienną ewolucję, jaką obecnie 
przechodzi prasa wszechświatowa a za 
nią i polska. Oto zatraca ona w pow aż, 
nym  stopniu charakter ideologiczny 
na rzecz pierwiastku informacyjnego. 
Szereg poczytnych dzienników ukazu­
je sie bez artykułów wstępnych, albo 
spycha je na dalsze strony pisma, re­
zerwując kolumnę tytułową dla sen- 
sacyj dnia. Zmienia się też typ dzien­
nikarza. Dawniej w  pismach codzien­
nych pracowali przeważnie literaci. 
Powieść, nowela, wiersz, feljeton, en- 
trefilet, przegląd polityczny, kronika 
zagraniczna, krytyka teatralna, mu­
zyczna, literacka — wszystkie te dzia­
ły  obsługiwane były przez stałych 
współpracowników pisma, przez jego 
sztab główny, w którym  zasiadali albo 
znani pisarze, albo młodzi adepci pió­
ra, marzący o wydaniu tomu nowel, 
zbiorku poezji, szkiców literackich, 
czy chociażby kilku tłumaczeń z ję­
zyków  obcych. T o  dopiero dawało im 
ostrogi redakcyjne. Inform acyjność 
pisma polegała niemal wyłącznic na 
druku depesz agencyjnych i kroniki 
miejskiej, zawieraiącej tylko- wiado­
mości o nieszczęśliwych wypadkach, 
przestępstwach i zmianach tempera­
tury: obsługiwana też ona była przez 
reporterów, traktowanych w redakcji 
i w społeczeństwie lekceważąco, a tak­
że marnie płatnych.

Dziś rzadko w której redakcji znaj­
dziemy prawdziwego literata o glośnem 
nazwisku. Tuż nietylko powieść i felje­
ton, ale sprawozdania teatralne piszą 
ludzie z zewnątrz, coraz to inni, na 
zamówienie, od sztuk; lub od wiersza. 
R ozrósł się natomiast reportaż, objął 
politykę wewnętrzną, ekonomiko, 
sport, — działy dawniej nieistniejące. 
Po literacie znika z redakcji publicy­
sta, wypierany przez „now inkarza".

W  dalszym ciągu oodkreśla autor 
1. iebezpieczeństwo, jakiem grozi ta 
trasform acja dziennikarza, prasie pol­
skiej. Literat musiał posiadać talent, 
publicysta — wszechstronne wykszał- 
ceme, obaj zdolność jasnego wypowia-

P IJC IE
H e r b a t ę  R I B / I > I v A  

Lw ów , R u tow skiego 3.

dania swych myśli, więc znajomość ję- j 
zyka i umiejętność konsekwentnej bu­
dowy utworu. Reporter, klecący kil- 
ku lub kilkunastowierszowe wzmianki, 
może nie odznaczać się darem w ysło­
wienia i nie znać konstrukcji pisar­
skiej. Takżeż łatwo w tych warunkach 
zostać dziennikarzem! "Wystarczy tro­
chę sprytu i obrotności w  zdobywaniu 
i.nformacyj oraz jaka taka ortografja. 
Zrozumiała zaś jest rzeczą, że człowiek 
ledwie piszący, słabo zazwyczaj orjen 
tuje się w obserwowanych zagadnie­
niach życia politycznego, gospodarcze­
go lub społecznego, nie dostrzega ich 
■cech istotnych, ślizga się więc tylko po 
powierzchni.

Za największą bolączkę uważa pan 
Giełżyński brak jakichkolwiek norm 
prawnych przy przyjm owaniu do sta­
nu dziennikarskiego. W szyscy, ni.emo- 
gący dostać się lub utrwalić w innym  
zawodzie, pchają się tutaj tłumnie, w y ­
twarzając nadmierną podaż sil robo­
czych niewykwalifikowanych i nie sto­
jących na odpowiednim poziomie. "W 
w yniku tego zaobserwować można, 
że pisma mniej poważne, zwłaszcza 
w czasie takiego kryzysu, jaki obec­
nie przeżywam y, wyzbywają się sił

w ykwalifikowanych, zastępując je di 
eznie zgłaszającym się elementem, 
gotowym  pracować za niższą zapłatę, 
aby przetrwać czas krytyczny. Stąd 
znaczna część w ykw alifikow anych 
dziennikarzy dotknięta jest bezrobo­
ciem; muszą oni szukać zarobków 
gdzieindziej. Najczęściej ratują się za­
kładaniem agencyj prasowych, powo­
dując ich nadmiar, tworzą wegetujące 
tygodniczki, pełnią obowiązki referen­
tów prasowych różnych instytucyj, 
podejmują się redagowania organów 
korporacyj itp.. natomiast w  dzienni­
kach, oddziaływujących na szeroką o- 
pinję publiczną, miejsce ich zajmują 
nowicjusze, traktujący przypadkową 
pracę w  redakcji, jako tymczasową.

W  konkluzji domaga się autor bez­
względnego stworzenia censusu dla a- 
deptów dziennikarstwa. Musiałby to 
być zarówno census: odpowiedniego
wykształcenia jak i zarazem census kwa 
lifikacyj moralnych. W  ten sposób zró­
wnałoby się dopiero dziennikarstwo z 
innerni wolnemi zawodami, które już 
dawno zamknęły dostęp profanom, 
wym agają? censusu naukowego I pe­
wnej praktyki.

Projekt budżetu gminy m. Lwowa
na r. 193111932.

(h) Kom isja budżetowa R ady miej­
skiej rozpoczęła już obrady nad preli­
minarzem budżetowym gminy m. 
Lw ow a na r. 19 31/32  pod przewodni­
ctwem prez. Hóflingera. Referentem  
budżetowym jest r. dr. Brzeski. Preli­
minarz budżetu, opracowany przez 
Miejską Izbę obrachunkową, jest obec­
nie wystawiony do przeglądania w 
wydziale II magistratu. Po uchwaleniu 
projektu przez komisję budżetową 
przejdzie on pod obrady pełnej R ady 
miejskiej.

Budżet ten jest znacznie zmniejszo­
ny w porównaniu z rokiem ubiegłym 
i poprzednim, a zatem dostosowany 
do dzisiejszej sytuacji i możliwy do 
zrealizowania. Obejmuje 011 następu­
jące działy:

W ydatki; I administracja ogólna 
wydatki zwyczajne 6,928.050 zł., nad­
zwyczajne 70.000 zł., razem 6,998.050,
II majątek komunalny zwycz. 368.92S, 
nadzwycz. 1,064.332, razem 1,463.260,
III przedsiębiorstwa komunalne zw y­
czajne 800.892, nadzwycz. 1,2 15 .000,

dumnego i wyniosłego poety stała się 
jeszcze okropniejsza. Do mąk fizycz­
nych doszła bowiem teraz straszliwa 
męka moralna, która mu targała ner­
w y , że zaś wśród takiej udręki po­
trafił jeszcze pracować i tworzyć, że 
m iał jasny umysł i głowę pełną naj­
przeróżniejszych pomysłów, to już 
chyba naprawdę między cuda Boże 
w łożyćby należało. Coś fenomenalne­
go, coś wprost aż niesamowitego b y­
ło w  tym  człowieku i w tej jego fre- 
nezj.i pracy, osładzającej mu i w ypeł­
niającej resztkę łazarzowego żywota.

T y lk o  już coraz rzadziej mógł 
opuszczać swój pokój. Był to, zdaje 
się, jeden z jego ostatnich, a może na­
wet ostatni spacer, gdy razu pewnego 
— latem 1848 — czując się odrobi- 
neczkę lepiej, kazał się zawieść do 
Luw ru, żeby się przed śmiercią po­
żegnać z cudami sztuki antycznej, 
przed któremi ongiś stawał w za­
chwycie, podziwiając i wielbiąc ich 
niezrównane, boskie piękno. W dra­
pawszy się z trudem po schodach na 
wysoki parter, usiadł w pobliżu posą­
gu W enery milońskiej i, nie mogąc 
powstrzym ać w  sobie łez, gorżko się 
rozpłakał. „A ch , czemuż to nie um ar­
łem tam w owej chwili — pisał po­
tem, zamykając swoje „R om anzero" 
.— miałbym przynajmniej poetycką, 
wspaniałą, pogańską śmierć, na jaką 
zalugiwalem mem życiem ". Ale H ei­

ne nie byłby Heinem, gdyby tych 
prześlicznych reminiscencyj swoich nie 
zaprawił ironją, typową heinowską 
ironją, pisze bowiem dalej; „C óż, 
kiedy boska Wenus nie wyciągnęła do 
mnie ręki... Wiecie wszak o nieszczę­
ściu, które się jej przytrafiło : boskość 
jej jest tak samo zredukowana do po­
łow y, jak moje człowieczeństwo. 
W brew wszelkim regułom matema­
tyki i algebry — nasze dwie połowy 
nie mogły stw orzyć całości".

Zdaje mu się nieraz, że gdy się 
przeprowadzi, będzie mu lepiej w no- 
wem otoczeniu. Co jakiś czas więc 
każe szukać nowego mieszkania, każe 
pakować meble i wszelakie graty j .  
przenosi się, a raczej jest! przenoszony 
do świeżego locum, gdzie znowu albo 
siedzi skulony w fotelu w jakimś ką­
cie pokoju, albo leży w yciągnięty na 
stosie poduszek, nie widząc tygodnia­
mi ani skraweczka świata bożego. 
„Życie jest dla mnie — pisze do brata 
późnem latem 1848 — na wieki stra­
cone, a jednak kocham to życie, n a­
miętnie, gorąco je kocham.... Dja 
mnie nie istnieją już ani piękne 
szczyty górskie, na które m ógłbym  się 
wspinać, ani usta kobiece, które m ógł­
bym  całować, ani nawet kawałek do­
brej pieczeni wołowej, którą mógł­
bym  spożyć w towarzystwie wesoło 
ucztujących gości..."

(Dok. nast.).

razem 2,015.892. IV  splata długów: 
zwycz. 4 ,921.542, nadzwycz. 500.000, 
razem 5,421.542, V  drogi i place pu­
bliczne budżet zwycz. 3 2 I -75°> nad­
zwyczajny 1,543.282, razem 1,865.032, 
V  a} pomiary I regulacja miasta
163.600, V I oświata 1,458.9 10 , V II kul 
tura -i sztuka wydatki zwyczajne zł. 
1,18 1.9 6 2 . nadzwycz. 290.700, razem 
1,472.662, V III zdrowie publiczne: 
zwycz. 2 ,12 7 .2 0 1, nadzwycz. 551.060, 
razem 2,678.261, IX  opieka społeczna 
2,015.706, X  popieranie rolnictwa zł.
10.600, X I popieranie handlu i prze­
mysłu 38 2.173 , X II bezpieczeństwo pu­
bliczne 1,440.681, X III różne w ydatki 
172.980. Ogólna suma wydatków zw y­
czajnych wynosi 22,324.975 zł., nad­
zwyczajnych 5,234.374 — razem bu­
dżet w ydatków 27.559.349 zł.

N a r. 1930/31 uchwalono sumę w y ­
datków w wysokości 25,332.583 w bu­
dżecie zwyczajnym , w nadzwyczajnym  
12 ,3 17 .57 6 , razem 37,650.159* W  roku 
1929/30 budżet zwycz. wynosił zł. 
23 ,531.548, nadzwycz. 5,900.791, ra­
zem 29,432.339. W  wyszczególnieniu 
wydatków interesujące są następujące 
kw oty: na Teatr "Wielki preliminuje się 
na rok i9'$1 h z 865.262 zł. (ub. roku 
985.120), na bibliotekę m. Lw ow a
10.000, na Muzeum histor. m. Lw ow a 
14.567, na Muzeum króla Jana III 
67.835, na Miejskie zakłady sanitarne 
247.230, na ogrody i plantacje 433.6 15, 
na subwencję dla Targów  Wsch. na 
pokrycie niedoboru 80.000, na inwe­
stycje w  Zakładzie wodociągowym
1.000.000,

R ubryka dochodów obejmuje; I 
majątek komunalny 1,733.649 zł., II. 
przedsiębiorstwa komunalne 3,650.520, 
III. subwencje i dotacje doch. zwycz.
187.000, nadzwycz. 91.00®, razem
278.000, IV . zw roty zwycz. 2,408.723, 
nadzwycz. 2,569.332, razem 4,978.055,
V . opłaty administracyjne 254.710,
VI. opłaty za korzystanie z urządzeń 
dobra publ. doch. zwycz. 1,477.437, 
nadzwycz. 2,030.000, razem 3,507.487,
V II. dopłaty 750.000, V III udział w 
podatkach państwowych 1,870.000, IX . 
dodatki gminne do podatków państw. 
5,886.902, X . podatki samoistne zł.
4.565.000, X I. różne 215.500. Razem  
dochody zwycz. 22,909.491, nadzw. 
4,690.332. ogólna suma 27,599.823 zł.

Dochody w r. 1950/31 wynosiły: 
zwyczajne 30,214.767, nadzwyczajne 
7,442.876, razem 37,657.643. W  r. 
1929/30 zwycz. 24,155.598, nadzwycz. 
4,586.917, razem 28.742.5t 5 zł.

Dochody przedsiębiorstw komunal­

nych na r. 19 3 1/3 2 : M, •kolej elektr. 
1 1 ,10 9 .10 0  złotych, zakłady oświetlenia 
11 ,0 14 .10 0 , wodociągi 4 ,217 .023, ga­
zownia 4,093.450, aprowizacja 909.5S7, 
zakład pogrzebowy 620.000, rzeźnia 
1,382.930, zakład czyszczenia miasta 
2,189.792, betoniarnia 1 ,0 15 .1 3 1 ,  do­
bra miejskie a) lasy 2 13 .278 , b) role 
72.044. Zysk z M K E. 2.955, z zakl. 
oświetl. 3,123.965, z gazowni 106.800, 
z zakl. pogrzebowego 6100, z lasów 
46.790, z ról 36.220. D eficyt przynosi 
tylko zakład czyszczenia miasta w 
kwocie 800.892 zł.

TEC H N IC ZN Y Stanisława Patelnia Lwdw
pl. K rak o w sk i 4  przyjm uje od 9 do 1 

od 3 do 6 . — Ulgi w  sp ła ta ch .

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo­

padowego.
(13 marca 1831 r.).

D o W arszaw y nadeszła w iadom ość, że po 
oddaleniu się gen. D w ern ickiego  od Puław , 
w k ro czy li tam  ponow nie R osjan ie. Jednocześ­
nie opow iadano, że zabrana w  czasie ich 
pierw szej bytności w  niew olę panna Z abo­
row ska, została zw olnion a po zw ycięstw ie gen. 
D w ern ick iego  pod M akuszew em . W edług d o ­
niesień prasy w arszaw skiej, wódz naczelny ma 
nadać wspom nianej brance K rz y ż  w o jsk ow y 
w  nagrodę odw agi i m ęstwa. O pow iadano 
rów nież, że księżna C za rtorysk a , okazując ro ­
syjską ku lę  karab inow ą, k tó ra  przez okno 
w padła do pałacu, ośw iadczyła: „U m iałab ym  
jej użyć, gd ybym  była  m łodsza". N ad to  opo­
w iadano, że broniącem u skarbów  puław skich 
70-letn iem u oficjaliście, Rosjan ie w ydłubali 
oczy.

Ludzie złej w oli rozgłaszali, że T o w a r z y ­
stw o K red y to w e  Ziem skie odw ołało  losowanie 
sw ych  listów  zastaw nych. Poniew aż ta pogło­
ska w yw o ła ła  w ielkie zaniepokojenie oraz m o­
gła u trudnić toczące się rokow ania  o p o ży cz­
kę zagraniczną, M inisterstw o Skarbu  jej z a ­
p rzeczyło .

„W yszed ł świeżo z pod prasy w  tegoczes- 
nym  duchu napisany wiersz A dam a M ick ie­
w icza pt. „C h w ila  zem sty" w  rękopisie o ry ­
ginalnym  z P aryża nadesłan y". Część prasy 
utrzym uje , że nazw isko M ickiew icza zostało 
nadużyte przez jakiegoś m arnego poetę i w y ­
dawcę.

Słyn na żeglarka napow ietrzna panna G ar- 
nerin p rzy b yła  do W arszaw y. N a ryn ku  Sta­
rego M iasta powieszono szpiega.

Szkło, Porcelanę, K ryształy

tófó ALEKSANDER 0NYŚK0
ul. H alick a 2 0  (róg W ałow ej) T el. 69-75

Chaplin w Berlinie.
Charlie Chaplin przybył do B er­

lina, w itany na dworcu przez przed­
stawicieli naczelnych organizaeyj fil­
m owych oraz tłum y jego wielbicieli. 
"Według doniesień prasy, Chaplin po­
zostanie w Niemczech przez tydzień. 
W ielki artysta film ow y, k tóry  za­
trzym ał się w  hotelu „A d lo n " na 
U nter den Linden, jest gościem tow a­
rzystwa filmowegoi Siid-Film, które 
uzyskało prawo wyświetlania w N iem ­
czech jego film u pt. „Światła wielkie­
go m iasta". Chaplin z Berlina udać się 
ma do M onachjum i Nadrenji. Stąd 
zaś do Paryża na premjerę swego o- 
statniego filmu. Z  końcem b. m. ma 
011 znowu powrócić do Berlina. T y m ­
czasowy program pobytu Chaplina w 
Berlinie przewiduje przyjęcie dla pra­
sy i przyjęcie dla świata teatralnego 
Berlina. Z  powodu gromadzenia sie 
tłumów, hotel „A d lo n " otoczony zo­
stał kordonem policyjnym:. G rom a­
dzących się policja rozprasza.

„Szopka polityczna” 
zamknięta.

W arszawa, 13  marca. (PAT.) Pra­
sa donosi, że wczoraj wieczorem z 
rozporządzenia komisarjatu Rządu 
niespodziewanie zamknięta została tak 
zwana „Szopka polityczna". -Lamkme- 
cie „Szopki" nastąpiło z powodu nie­
stosowania się do zarządzeń cenzury 
i w ykonyw ania skreślonych uprzednio 
przez cenzurę utworów.



Nr. 60
■mm— —

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 14 marca 1931. Str. 5

K R O N I K A
KALENDARZYK

R z.-kat. Rozyny 

G r.-kat. W asylyja

Wschód słońca g 5 m 44 
Zachód „ g 17 m 25 
Długość dnia g 11 m 41

L W O W S K A
T E A T R  WIELKI.

Piątek , 13  bm ., o godzinie 7.30 w iecz.: 
„O p ow ieśc i H o ffm a n a " , opera O ffenbacha.

Sobota, 14  b. m ., o godz. 3 .30 popoł,: 
„K o p c iu sz e k ", baśń fantastyczn a W alew skie­
go. (C eny najniższe.)

Sobota, 14 b. m ., o godz. 7 .30  w iecz.: 
„ L a lk a " ,  operetka A n dran a.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
P iątek , 13  b. m. i w  dnie następne, o 

godz. 7 .30 w iecz.: „ Ja k  stać się bogatym  i
szczęśliw ym ", kom . muz. Joachim sona i Spo- 
lia n sk y ‘ego.

T E A T R  M A Ł Y .
Piątek , 13  b. m. i w dnie następne, o 

godz. 7 .30  w iecz.: „D o b ra  w ró ż k a ", kom edja 
M olnara.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „N ieb iesk i m o ty l" , E m il Ja n - 

nings i M arlena D ietrich .
C A S IN O : D źw iękow iec  po lsk i: „Serce

na u licy ".
C H IM E R A : „U sta  zb yt czerw on e" oraz 

„Ig raszk i k o b iet".
C O L O S S E U M : „Lu d zie  n o c y " oraz arcy 

wesoła kom edja.
K O P E R N IK : M aurice C h evalier „ U lu ­

bieniec k o b ie t".
L E W : „K o n ie c  św iata", genjalne a rc y ­

dzieło reż. A bel G ance‘ a.
M A R Y S IE Ń K A : M aurice C hevalier „U -  

lubieniec k o b ie t".
O A Z A : „Sk ąd  niem a p o w ro tu ".
P A Ł A C E : „N ieb iesk i m o ty l", E m il Ja n - 

nings i M arlena D ietrich .
P A N : „T a n ie c  w śród serc" oraz Buster 

K eaton  „M ałżeń stw o  na z łość".
P A S A Ż : „W id m o śm ierc i" oraz „ T a ­

jem nica taksów ki 1 0 5 1 “ .
P R O M IE Ń : „Z h ań b io n a" oraz „G rz e ch y  

ro z w ó d k i".
S T Y L O W Y : „F a n fa ry  m iłości" oraz „ Ż y ­

ciow e roz b itk i".

Od Wydawnictwa.
Z  dniem 16-go b. m. biura R edakcji i Administra­

cji „G A ZETY LW O W SK IE J“ przeniesione zostaną 
do nowego lokalu przy UL. SŁO W A CKIEG O  6 .1. p.

iVybrańcy fortuny.
Warszawa. W czoraj w  trzecim dniu 

ciągnienia V . Klasy Loterji Klasowej 
padły następujące główniejsze w ygra­
ne.

io.ooo zl. N r. 6 2 112 ,  186382,
204022;

5000 zl. na N r. 18 6 2 4 1;
3000 zl. na N r. 108046, 1709 25;

2C00 zł. na N r. 1 2 7 ,  1 5 6 1 8 2 ,  1 2 9 5 7  
l l 7 7 7 9  1 2 3 6 2 8  1 5 1 7 6 6 .

10 00  zł. na N r. 1 3 1 6 3  6 4 1 6 4  3759 2  
4 1 6 6 6  4 4 1 8 2  6 7 3 9 7  7 7 8 9 1  809 1 5  96482 
IC 74S 7  1 3 7 3 9 0  14 7 5 6 2  1 5 3 4 6 7  1 6 7 2 3 2  
1 7 2 7 5 3  1 9 1 8 8 4  1 9 2 6 0 1  19 5 8 2 0  2 07 872  
208068.

Zbiórka na radjo dla chorych.
W  najbliższą niedzielę dnia 1 5  m arca br. 

urządza K o m itet „R a d jo  dla C h o ry c h " zb ió r­
kę uliczną na sprawienie radja dla szpitali. 
Z b ió rk a  odbędzie się za pozw oleniem  J .  E . ks. 
A rcyb isku p a D ra T w ard ow skiego  p rzy  w szyst 
kich kościołach, a Starostw o G rod zkie udzie­
liło  pozw olenia na zbiórkę także na ulicach 
miasta. K o m itet zw raca się tą drogą do 
w szystkich  to w arzystw  d obroczynnych , sp o ­

łecznych , k u ltu raln o-ośw iatow ych  bez w zglę­
du na narodow ość i w yznanie, by zechciały 
przez swoich członków  w ziąć udział w zb ió r­
ce. W  piątek dnia 13  bm. i w  sobotę 14  bm . 
od godz. 1 6 — 19 (4— 7 wiecz.) w kancelarji 
urzędu parafjalnego  p rzy  K atedrze (pl. K a ­
p itu ln y 7) m ogą delegaci o rganizacyj, zaopa­
trzeni w  .należyte legitym acje, o trzym yw ać 
puszki i odznaki zb iórkow e.

Ciekawy proces prasowy.
Ł U C K . W  tutejszym  Sądzie okręgow ym  

odbyła się rozp raw a przeciw  redaktorow i od­
pow iedzialnem u „ 111. K u rje ra  C odziennego", 
p. Ja n o w i Stankiew iczow i o obrazę sędziego 
Sądu grodzkiego we W łodzim ierzu , p G ro ­
chow skiego. P ro k u rato r  K o ro lk o  uzasadniał 
w łaściw ość Sądu okręgow ego w  Łu cku  do ro z ­
p atryw ania  tej sp raw y przepisam i dekretu  
Prezydenta R zeczyp osp o lite j o  praw ie praso- 
wem . Sąd jednak pod przew odnictw em  w ice­
prezesa L u n ika  uznał się za n iew łaściw y do 
osądzenia tej spraw y i przekazał ją Sądowi

okręgow em u w  K rak o w ie . Sąd przy jął, ze 
w obec uchylenia dekretu Prezyden ta R z e cz y ­
pospolitej o praw ie prasow em , obow iązują 
ogólne przepisy o w łaściw ości Sądów , p rzy - 
czem  p o d staw ą , tych  przepisów  jest miejsce 
popełnienia czynu. W edług orzeczenia Sądu 
N ajw yższego , w  spraw ach prasow ych miejsce 
druku jest m iejscem  popełnienia przestęp­
stwa. N a  tern Sąd oparł swe orzeczenie, p rze­
kazując spraw ę krakow skiem u Sądowi o k rę­
gowem u.

L w o w sk i O ddział Polskiego  T o w a rz y ­
stw a E m igracyjn ego  urządza cyk l w y k ład ów  
na aktualne tem aty em igracyjne, które w y ­
głoszą zn aw cy odpow iednich tem atów  em i­
g racyjn ych .

A kad em ickie K olo  misyjne, zaprasza na 
o dczyt p. St. E . N ah lik a  o przedstaw ieniach 
pasyjnych  w  O beram m ergau. O dczyt ilu stro ­
w any przeźroczam i specjalnie do tego odczytu 
sprow adzonem i z zagran icy, odbędzie się w  sali 
im . K op ern ika U n iw ersytetu  J .  K ., ul. M a r ­
szałkow ska, dnia 15  bm ., o godz. 17-tc j.

Dziś, dnia 13  b. m ., o godz. 5 popoh, od­
będzie się w  sali K asyna oficerskiego, p rzy 
ul. P io tra  i Paw ła odczyt m jr. B łotn ick iego  
na tem at: „Przysposobienie w ojskow e w
N iem czech  i B o lszew ji". W stęp dla w szyst­
k ich  w oln y.

N iedzielne popularne w y k ład y  z h y- 
g jeny. W  niedzielę, 15  bm . o godz. 10 .30  
przedpołudniem  w kinoteatrze „M a ry sień k a " 
(plac Sm olki) odbędzie się na zakończenie 
w y k ła d ó w  z cyk lu  „E u g e n ik i"  —  Poranek f i l ­
m o w y , z w yśw ietlen iem  8-aktow cgo film u 
„ Z e  świata podniet i obłędu", objaśnionego 
w yk ład em  d yrekto ra  Bolesława D uchow icza. 
W stęp ty lk o  dla dorosłych .

N abożeństw o A kad em ickie. W  niedzielę, 
15  bm . o godz. 9.30 odpraw i się w  kościele
O O . K arm elitó w  N abożeństw o A kadem ickie. 
W  czasie cichej M szy św. kazanie w ygłosi 
ks. pro f. J .  Stępa.

T . S. L. U biegłej soboty i niedzieli od­
b y ło  się we L w ow ie posiedzenie Zarządu 
G łów n ego  T o w arzystw a  Szko ły  Ludow ej pod 
przew od nictw em  prezesa W itolda O stro w ­
skiego z K rak o w a, p rzy obecności 38 człon­
kó w  Zarządu. Zebranie p rzy ję ło  zestawienie 
rach un kow e za r. 1930  i pro jekt budżetu na 
r. 19 3 1-  Sum a rozch odów  T o w arzystw a  
S z k o ły  L u d o w ej za rok  1930  przekroczyła 
k w r : , 3 m iljonów  złotych . Posiedzenie u- 
ch w alilo  zorgan izow ać Z jazd  T o w arzystw a 
S z k o ły  Ludow ej w  K rak o w ie  w  czasie Z ie ­
lo n ych  Świąt, t. j dnia 24 i 25 maja br. 
T eg o ro czn y  W aln y Z jazd T S L . będzie ró w n o ­
cześnie święceniem  czterdziestolecia pracy 
T o w arzystw a.

W alne Zgrom adzenie delegatów  Kas O 
szczędności odbędzie się 22 bm . o godz. 10-te j 
rano w sali Izb y  przem .-handl. W  Zjeździć 
ty m  wezm ą udział delegaci Kas O szczędno­
ści z całej M ałopolski.

Stow arzyszenie absolw entów  lw ow skiej 
Szkoły' H an d low ej T S H . we L w o w ie  odbędzie 
W alne Zgrom adzenie 14 bm ., o godz. 6 w  sali

Sprytny oszust.
Ł U C K . D o k a sy  skarbow ej w K ow lu  

zgłosił się jakiś osobnik, prosząc o w ym ianę 
na drobne 10 -ciu  banknotów  ioo -z loto w ych . 
N aczeln ik  kasy zm ienił b an knoty te na 20 . 
pięćdziesięciozłotów ek. Przybysz prosił jed ­
nak o w ym ianę na drobniejsze, a gdy kasjer 
odm ów ił, odebrał swe 10  banknotów  ioo-zlo-

tow ych , zw racając jednocześnie 50-złotow e i 
zaraz wyszedł. O kazało się, iż w  zw róconych  
pieniądzach b rak  było  7-m iu  ban knotów  50- 
z lotow ych . Stw ierdzono potem , że osobnik 
Ów zw racał się z prośbą o w ym ianę do sze­
regu in sty tu cy j finansow ych .

W eksle do odebrania.
U rząd  śledczy P. P. w  Łucku  donosi, 

że dnia 26 lutego 19 3 1  k o nd u ktor pociągu 
N r . 2 1 7 1 ,  niejaki Bolesław  K ania, znalazł w 
w agonie p o rtfe l żó łty  skórzan y, w któ rym  
znajdow ało  się 16  weksli, z tego 15  in bianco, 
a jeden w yp ełn ion y na nazwisko Filipa B e ­
dnarskiego. 5 w eksli in bianco podpisane 
przez Ju ljan a  O końskiego, 3 weksle in bianco 
podpisana przez Jana U fn ala , 2 w eksle in 
bianco z podpisem  Jan a  N ow osada i 1 weksel

in bianco z podpisem  M ichała W ilgosa. 
1 weksel in bianco z podpisem  P iotra  D a- 
szaka, 1 w'eksel in bianco z podpisem  Szpig 
Schaja, 1 weksel in bianco z podpisem A n to ­
niny Zdu j i 1 weksel in bianco z podpisem  
Eugenjusz Babiniec.

Pow yższe weksle do odebrania są przez 
w łaściciela w  U rzędzie śledczym  P. P. w 
Łucku .

Lw o w sk ie j Sz k o ły  H and low ej T S H ., ul. F ra n ­
ciszkańska 9.

T o w arzystw o  O pieki mad niew idom ym i 
we Lw ow ie odbędzie W alne Zgrom adzenie
2 1 bm. o godz. 17 .30  w  R atuszu, I p., na 
praw o.

O dw ołanie zaw odów . Z powodu niem oż­
ności p rzy jazd u  k ilku  reprezentantów  P rze­
m yśla na zaw o d y w  k o szyków kę ze L w o ­
wem , zaw od y te odw ołano. N a  przyszłą nie­
dzielę praw dopodobnie gościć będziem y wc 
L w ow ie m istrza Polsk i w  koszyków ce A . Z . S. 
Poznań, z k tó ry m  toczą się w  tej spraw ie 
pertraktacje.

Baczność! W niedzielę, dnia 15  b. m. 
X I  K o lo  T . S. L . im. A . M ickiew icza we 
L w ow ie urządza zbiorow ą w ycieczkę w celu 
zw iedzenia W ystaw y Styków  na Politechnice. 
W stęp 50 gr. Z b ió rk a  w  w estybu lu  P o li­
techniki o godzinie 10 -te j przedpołudniem .

Zw iązek  O ficeró w  R e z e rw y  zaw iadam ia, 
żc W alne Zgrom adzenie K o ła  Lw ow skiego  
odbędzie się w  niedzielę, dnia 22 m arca 19 3 1  r.
0 godzinie 10 -te j rano  w lokalu Zw iązku , 
pl. M arjacki 4, III  p. W  razie braku  prze­
pisanej statutem  ilości członków , następne 
W alne Zgrom adzenie odbędzie się w  godzinę 
później. W zyw a się ko legów  do p un ktualn e­
go i niezawodnego przybycia.

O plata od ogierów . Z arząd  gm iny m. 
Lw o w a podaje do wiadom ości, że w  roku 
b ieżącym  będzie pobierana na rzecz Państw a 
oplata od ogierów  nie posiadających św ia­
dectw' uznania (licencji) w sumie 50 zl. Od 
opłaty  tej wolne są ogiery stanow iące w ła­
sność Państw a, ogiery , k tóre nie u koń czyły  
3 -cli lat i ogiery biorące udział w  w yścigach
1 konkursach . Z arząd  gm iny w zyw a przeto 
posiadaczy ogierów/ podlegających opłacie, by 
do 31 m arca br. zgłosili jc w zarządzie gm i­

ny, aby do dnia 1 kw ietn ia br. wnieśli do

k asy  w łaściw ego m iejskiego urzędu dzielni­
cow ego opłatę w  w ysokości 50 zł. od ogiera. 
K to  w  przepisanym  term inie nie zgłosi o- 
giera, ulegnie karze do 100 zl., zaś opłaty 
nieuiszczone do 30 kw ietn ia br. będą ściąga­
ne p rzym usow o z doliczeniem  kar za zw lo ­
kę, oraz kosztów  egzekucyjnych.

Walne zgromadzenie delegatów Kas
Oszczędności. Dnia 22 marca br. o 
godz. 10-tej rano odbędzie się w  sali 
Izby handlowo-przemyslowej Walne 
zgromadzenie delegatów Kas oszczęd­
ności. W  zjeździe tym  wezmą udział 
delegaci Kas oszczędności z całe! M a­
łopolski. N a  porządku dziennym jest 
referat o obrotach dolarowych w ka­
sie oszczędności, następnie sprawozda­
nie wydziału Związku polskich Kas 
oszc7,ędności, w ybór uzupełniający 
pięciu członków wydziału i komisji 
kontrolującej.

DYWANY, CHODNIKI WEŁNIANE i KOKOSOWE
w wielkim wyborze poleca

E. KICZALES i A. MARGULES
L w ó w ,  u l. S y k s t u s k a  18.

, _ Z  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie (Gmach M u­
zeum Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich 1. 1). Istniejąca w  sa­
lach Towarzystwa Przyjaciół Sztuk

Pięknych we Lw ow ie wystawa obra­
zów K iry  Banasińskiej, Adama Bun­
scha i Kazimierza W ygrzywalskiego, 
wzbudziła jak to łatwo można było 
przewidzieć, duże zainteresowanie 
wśród naszej publiczności. Każdy z 
tych trzech artystów wystąpił z boga­
tą kolekcją swych dzieł a szczególnie 
Adam Bunsch malarz dawno na w y- 
sawach Towarzystw a lwowskiego nie- 
oglądany. Obecna wystawa Bunscha o 
charakterze zbiorowej pozwala nam do 
kładnie zapoznać się z odrębnem obli­
czem jego twórczości, która zasiągiem 
swyrn obejmuje obok pejzażu i portre­
tu także niezwykle oryginalne w  swej 
koncepcji kompozycje fantastyczne. Co 
do p. K irv  Banasińskiej to obrazy jej 
utrzymane w  egzotycznym dla nas sty­
lu sztuki japońskiej (p. Banasińska w 
zupełności opanowała tę tak różna od 
naszej technikę j potrafiła w żyć sie w  
styl malarstwa japońskiego) przedsta­
wiają sie równie ciekawie jak ■ pejzaże 
morskie Kazimierza W ygrzywalskiego, 
który pc dwuletniej przerwie wystąoił 
z nową wystawą obrazująca ostatni e- 
tap jegO' malarskiego rozwoju. W ysta­
wa otwarta jest codziennie od 10 — 15 
popołudniu.

D w a zam achy sam obójcze. W czoraj o go­
dzinie 2 popoł. w  suterenach Sądu A p e la c y j­
nego w ystrzałem  z rew olw eru , sk ierow an ym  
w  praw ą skroń , pozbaw ił się życia A d . 
T ie tz , b. urzędnik Sądu A pelacyjn ego . W  
p ozostaw ionym  liście podaje jako  p rzyczynę 
swego k ro k u  zle stosunki finansow e i prosi 
ko legów , aby zajęli się jego pogrzebem . —
0  godz. 1 popol. w  bram ie kam ien icy p rzy  
ul. Sykstuskiej 1. 33 usiłow ał o truć się jo a y - a  
Izaak  Kiesselstein, zam ieszkały p rzy  pl. Z b o ­
żow ym . Pogotow ie p rzyw ioz ło  go w  stanie 
ciężkim  do szpitala powszechnego.

ST O ŁEC ZN A
Minister sprawiedliwości Micha­

łowski po kilkutygodniowej chorobie 
wywołanej silną anginą powrócił do 
zdrowia i 12  b. m. objął urzędowanie.

Pomnik gen. Sowińskiego. Term in 
.nadsyłania projektów na budowę po­
mnika gen. Sowińskiego na W oli oraz 
mauzoleum na Grcchowie, wyznaczo­
ny pierwotnie na dzień i-go  kwietnia 
r. b., przedłużony został do dnia i - g °  
maja r. b.

W ażne dla P. P. O ficerów  
1 Spółdzielni W ojskow ych.
W ojskow e m aterjały na m undury i trensch- 
coaty  znacznie potaniały . T rensch coat z p o d ­
pinką w y k on an y we własnej pracow ni wedle 
angielskiego k ro ju  z m aterjalu  bielskiego za 
zł. 130 .00 , zaś m aterjal w ełniany I ia  gatunku 
za zł. 30.00 m etr — nabyć m ożna we firm ie  
A . W IT T E L S , sk łady tekstylne L w ó w , ul. 
R u tow sk iego  7.

K R A JO W A
K R A K Ó W . W  sprawie ośw iaty pozaszkol­

nej. W  szkole im. K ochanow skiego  odbyła się 
konferencja , zw ołana przez k u ratora  okręgu  
szkolnego dra K upczyńskicgo , poświęcona z a ­
gadnieniom  ośw iaty pozaszkolnej na terenie 
•powiatów bocheńskiego, krakow skiego , m a­
kow skiego, m yślenickiego, m iechow skiego, w a­
dow ickiego i w ielickiego. N a konferencji tej 
obecny b yl p. W ojew oda k rakow sk i K w aś­
niewski.

P R Z E M Y Ś L . Przyjazd gener. Sosnkow - 
kiego. W czoraj pociągiem  w arszaw skim  p rz y ­
b y ł do Przem yśla inspektor arm ji gen. Sosn- 
kow ski, pow itany na dw orcu  przez dow ódcę 
O K . X  gen. Tessaro, dow ódcę 22 dyw izji 
górskiej gen. W ierońskiego oraz przed staw i­
cieli w ładz cyw iln ych . Po przejściu  przed 
frontem  kom panji honorow ej gen. Sosnkow - 
ski udał się do hotelu C ity , gdzie zam iesz­
kał. General Sosnkowski zabawi w  Przem yślu 
3 dni.

P R Z E M Y Ś L . Przed im ieninam i M arszał­
ka Piłsudskiego. W  sali R ad y m iejskiej odbyło 
się organizacyjne zebranie kom itetu obchodu 
im ienin M arszalka Piłsudskiego. W ybrano k o ­
m itet ściślejszy, w  skład którego weszli przed ­
staw iciele organizacyj społecznych. —  Prze­
w odniczącym  kom itetu  został d yrektor Z ło t­
nicki. U stalono program  obchodu w  dniu 
1 S- i 19  bm.

M iejscow y kom itet budow y D om u Ż o ł­
nierza im. M arszałka Piłsudskiego, w yd ał 
specjalne pocztów ki im ieninowe, z k tó rych  
cały  dochód przeznaczony jest na dokończe­
nie budow y Dom u Żołnierza.

W IL N O . W yk ryc ie  aparatu podsłucho­
wego. W ładze K . O. P. w  pasie granicznym

pąąojg

0 bezrobotnych wteti pamiętać przeitazystbiem  ci, M ir zy  oiajj pracy.
.ar Biuro Komitetu Obywatelskiego Pom ocy Bezrobotnym  —  Plac Halicki 10. I-sze p.
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Irena Solska o dzisiejszej młodzieży.

O kurzew o na granicy sow ieckiej u jaw n iły  
aparat podsłuchow y,, zainstalow any przez w y ­
w iad  sow iecki. Stację podsłuchow ą u szko­
dzono.

W IL N O . W yjaśnienie zagadkowego za­
m achu na życie nauczyciela. K ilk a  dni temu 
dokonano zagadkow ego zam achu na życie 
k ierow n ika szkoły powszechnej w  T om aszów - 
ce (W oj. wileńskie) Bolesław a H orbow skiego. 
P rzez okno dano do m ieszkania k ierow n ika 
szkoły 3 strza ły  rew olw erow e, które ty lk o  
dzięki szczęśliwem u zbiegowi okoliczności 
nie pozb aw iły  H orbow skiego  życia. Śledztwo 
ustaliło, że zam achu dokonali Stanisław  K ru ­
piński i M artyn iak . T łem  zam achu była  od­
m ow a k ierow n ika H orbow skiego do ko n yw a­
nia zam ów ień na m aterjały piśm ienne u K ru ­
pińskiego. O bu zam achow ców aresztow ano.

B R Z E S K O . N ieudała kradzież w  urzę­
dzie pocztow ym . Ja n  D aw id iuk  dobrał się w 
nocy do urzędu pocztow ego w  Łyszczycach  
po w . brzeskiego, gdzie p rzez w yłom  w  p o d ­
łodze chciał się dobrać do kasy, obficie w  
ty m  dniu zaopatrzonej gotów ką. W yp raw a 
spaliła na panew ce, gdy w łam yw acz zoscał 
spłoszony przez k ierow niczkę urzędu pocz­
tow ego.

P R Z E M Y Ś L . U jęcie niebezpiecznych w ła­
m yw aczy  w  K osienicach. Od dłuższego czasu 
nieznani sp raw cy p rz y  pom ocy podrobionych 
klu czy dokonyw ali system atyczn ych  kradzie­
ży  w sklepie K ó łk a  roln iczego  w  K osien i­
cach pow . przem yski. K om enda m iejscow ego 
posterunku zarządziła czaty  w ew nątrz  bu­
dynku, w  k tó rym  m ieści się sklep K ó łk a  ro l­
niczego i już po k ilku  dniach p osterunkow y 
T operew ski, u ją ł na gorącym  uczynku  dwóch 
m iejscow ych złodzie ji, k tó rych  odstaw iono 
do w ięzienia w  Przem yślu .

S T R Y J .  T rag iczn y  w ypad ek. O godz. 
6.30 rano w racał z  nocnej służby m aszynista 
e lektrow ni ko lejow ej T e o fil Jon cze. G d y  
przechodził przez tor k o le jow y nie zauw ażył 
nadjeżdżającego z D roh obycza pociągu i po­
trącony przez m aszynę uległ rozbiciu  czaszki, 
częściowem u zgnieceniu k latk i piersiow ej 
oraz kontuzjom  całego ciała. Pierw szej po­
m ocy udzieliła nieszczęśliwem u dr, K ucze- 
rów na, poczem  w stanie beznadziejnym  od­
w ieziono go do szpitala.

B O R Y S Ł A W . Panam a naftow a. A reszto ­
w ani w  zw iązku z aferą naftow ą w  B orysła­
w iu  Leopold  U n ik iel, H erm an Sonntag i M a­
teusz Buchband, zostali dnia 12  bm . o godz.
6 rano odstaw ieni pod eskortą do więzienia 
p rz y  sądzie okręgow ym  w Sam borze.

T A R N O P O L . M iał pecha. N a ja rm ar­
kach życie w re w  szybszem  tem pie, w iedział
0 tem  dobrze Stanisław  Sadow ski z Popław
1 postanow ił fa k t ten w yk orzystać , puszcza­
jąc w obieg fa łszyw ą dw uzłotów kę. Prześla­
dow ał go jednak nieznośny pech. Sadowski 
aresztow any, podał fa łszyw e nazw isko. N ie 
na wiele mu się to zdało. Po przep row adze­
niu w  dom u jego rew izji, fa łszerz pow ęd ro­
w ał do aresztów  sądowych.

B O R S Z C Z Ó W . N ędza i zaw iedziona m i­
łość doprow ad ziły  robotn ika Stefana D rozd o - 
w icza w  K rzy w cu  G órn em  do rozpaczy. 
R o zp raw ił się też z życiem  wieszając się w  
szopie.

T A R N O P O L . Pożar. O negdaj w e wsi 
Jasionow ice (pow. Z łoczów ) w yb u ch ł pożar, 
k tó ry  zn iszczył zabudow ania 6-ciu gospo­
darzy. S tra ty  przeszło 20.000 zł. P rzy czy  
na -  nieostrożne obchodzenie się z  ogniem .

Ł U C K . Piękna uroczystość. Do W a rsz a ­
w y  udała się delegacja pod przew odnictw em  
p. W icew ojew ody Pleszyńskiego, w  skład 
któ re j w chodzą p. K rasicka i dr. L ip iń ska 
oraz redaktor Prystupa, celem  zaproszenia p. 
M arszałkow ej P iłsudskiej i p. M in istra C z e r­
w ińskiego na uroczystości poświęcenia now e­
go gm achu gim nazjum  państw ow ego i sztan­
daru  szkolnego w  Łucku , k tóre  odbędą się 
w  dniu 25 marcia r. b. D elegacja zaprosić 
m a p. M arszałkow ą Piłsudską na m atkę 
chrzestną, a posła Ja n a  R a d z iw iłła  na ojca 
chrzestnego sztandaru  gim nazjalnego.

Ł U C K . Zjazd; przedstaw icieli starostw . 
W  dniach 10  i 1 1  bm . odbył się w  O strogu 
i Zdołbunow ie drugi zjazd przedstawicieli 
staro stw  W ojew ództw a w ołyńskiego  p rz y  u- 
dziale inspektora m inisterjalnego p. So łtyka, 
inspektora starostw  p. K ośció łka i naczelnika 
W yd zia łu  w ojskow ego p. K rasickiego. W  
drugim  dniu obecny b ył na zjeździe p. W o­
jew od a Józew sk i. Celem  zjazdu było  om ó­
wienie spraw  organ izacyjn ych  i b iurow ych  
oraz nadzór nad gm inam i w zakresie p o ru ­
szonym .

B R Z E Ś Ć  n. B. W ojew oda poleski, inż. 
K rah elsk i objął po dłuższej n ied yspozycji u- 
rzędow anie. W  dniach najbliższych p. W oje­
w oda w yjeżd ża do W arszaw y w  spraw ach 
służbow ych.

W IL N O . T y m  się powiodło- P a tro l 
K O P . w  rejonie odcinka Zaostrow ice za­
trzy m ał grupę 9 w łościan i kob iet w raz z sa­
niam i i w ozam i, k tó rzy , zajęci p rzy w yręb ie 
lasu sow ieckiego na gran icy, w skutek  p a n u ­
jącej zadym ki, zabłądzili na tery to rju m  P o l­
ski. W łościanie, dow iedziaw szy się, gdzie się 
znajdują, w y raz ili chęć pozostania w  Polsce.

W dLN O . Laureat. N a  posiedzeniu w  
dniu 1 1  bm. sąd k o n k u rso w y przyzn ał jed no­
głośnie nagrodę arty styczn ą  m iasta W ilna 
na rok  19 3 0 ,3 1  w kw ocie 5.000 zł. pro f. U - 
n iw ersytetu  Stefan a Batorego, p. F e rd y n a n ­
dow i R u szczycow i za całokształt p racy  a r ty ­
stycznej.

K O ŁD R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drżała, Lwów, Chorążczyzna j, obok 
Kina „A p o llo ". Przerabia kołdry po 

. 6  zł., materace po 8 zł.

Pierwszy występ Ireny Solskiej w 
roli prelegentki przed rokiem czy tro­
chę dawniej byl dla publiczności nie­
spodzianka. W czorajszy odczyt zna­
komitej artystki przyniósł nam rów ­
nież pewną rewelację, nie w  swej tre­
ści, ale ęy objawieniu się nowych zain­
teresowań p. Solskiej.

W  prelekcji p. t. „M łodzi i starzy", 
wygłoszone] w  sali Kasyna i. Koła lit.- 
art. wystąpi} silnie zmysł społeczno- 
pedagogiczńy, z jakim ujęła prelegent­
ka poważne zagadnienie psychiki dzi­
siejszej młodzieży. Ujęcie to nie było 
oryginalne, opierała się bowiem p. Sol­
ska na znanej już dziś powszechnie 
książce Lindseya p. t. „Bunt młodzie­
ż y " , której recenzja i streszczenie sta­
nowiła jej prelekcja. Z  tego względu 
pierwsza część odczytu była mniej cie­
kawa, gdyż głębokość 1 oparte na istot 
nych doświadczeniach i obserwacjach 
poglądy amerykańskiego przyjaciela 
młodzieży nie są obce naszej publicz­
ności, a były też wielokrotnie roztrzą­
sane w prasie.

Jednakże p. Solska przeniosła je 
na nasz, polski girunt i poparła nader

N ow a komedja film owa z Mauri- 
ce‘m Cheyalier —  to prawdziwe arcy­
dzieło dowcipu, życia i rzetelnego hu­
moru francuskiego.

Cheyalier coraz mocniej zwiera się 
w specjalnym typie; wesołego hultaja 
o dobrem sercu i subtelnem uczuciu, 
hultaja, który o tyle zasługuje na tę 
nazwę, że nie da się okpić... życiu.

Tw orząc ten typ, Cheyalier uzupeł­
nia Chaplina i przeciwstawia mu się 
zwycięstwem młodej, silnej indywi­
dualności nad przeciwnościami losu. 
Chaplin — to wieczny nędzarz i pa­
sierb losu. Cheyalier — chytry paryski 
gamin, urodzony w czepku szczęściarz. 
Ale zwycięstwo Maurice‘a nie leży w 
samym zbiegu okoliczności i grze w y ­
padków. Ono rodzi się z siły Mauri- 
ce‘a, z beztroskiego uśmiechu i wesela, 
z radosnego podchodzenia do wszel­
kich objawów życia.

I tu leży główna tajemnica powo­
dzenia Maurice’a Cheyalier w  życiu i 
na ekranie. Paramount chyba — jak 
ów właściciel kawiarenki w  filmie —• 
zrobił z tym  fenomenalnym artystą 
20-letni kontrakt, dobrze obwarowa­
ny, gdyż taki c z ł o w i e k  — nietylko

N a posiedzeniu Prezydjum Kom i­
tetu obywatelskiego pom ocy bezrobot­
nym, które odbyło się w  środę, dnia 
n -g o  bm. przewodniczący Komitetu 
p. dr. Poratyński zdał sprawę z dotych 
czasowych rezultatów podjętych przez 
Kom itet usiłowań. Rozesłane przez 
Komitet listy składkowe przyjęte zo­
stały przez społeczeństwo życzliwie i 
z należytem zrozumieniem ważności 
sprawy. 'Właściciele realności, do któ­
rych Komitet zwrócił się z prośbą o 
zbieranie datków wśród lokatorów, 
spełniają swoje czynności w  przewa­
żającej ilości w ypadków  gorliwie i o- 
becnie już w  wdelkich ilościach składa- 
ia listy składkowe w raz z zebrana go­
tówką w  swoich komisar jatach dziel­
nicowych. N iektórzy właściciele real­
ności, do których listy składkowe nie 
dotarły, a także i tacy, którzy w  pierw 
szej chwili wstrzymali się od przyjęcia 
listy, zwracają się obecnie sami do K o ­
mitetu i podejmują się zbierania. — 
Kom itet doznał szczerego poparcia ze 
strony Władz państwowych, wojsko­
wych i samorządowych, ze strony in-

interesującemi spostrzeżeniami, za- 
czerpniętemi z praktyki pierwszej ko­
biety - sędziego w  Polsce, p. W andy 
Grabińskiej, oraz z warszawskiej Po­
radni pedologicznej. Te obrazki, ob­
serwowane osobiście przez prelegent­
kę, opowiedziane z wdziękiem, pro­
stotą i sercem, naświetliły wyraziście 
duszę dzisiejszego dziecka, którem u 
ciężkie warunki powojenne odebrały 
anielskość dzieciństwa, a skierowały je 
ku materjalnej stronie życia i wcześnie 
nauczyły brutalnej walki o  byt.

Zainteresowały prelegentkę szcze­
gólnie dwa zagadnienia: kwestja sek­
sualna i stosunek dziecka do spraw 
pieniężnych. Rozwiązanie pedagogicz­
ne tych problem ów widzi p .  Solska, 
i słusznie; jedynie w  odpowiedniem, 
zastosowanem do wieku uświadomie­
niu młodzieży, oraz w szczerym, przy­
jacielskim stosunku rodziców do 
dziecka. N ie potrzeba dodawać, że 
sposób wygłoszenia odczytu przez 
świetną artystką był wzorowy.

Publiczność zgromadziła się dość 
licznie. (h)

aktor — to prawdziwy skarb, taliz­
man, tabu.

A  pozatem jaki to wielki artysta! 
Jego charakterystyczny uśmiech —• 
brzydkich zresztą ust — przejdzie za­
pewne do historji, jak sławny uśmiech 
ust równie nie pięknych — M onny L i­
zy Giocondy.

Całość film u skonstruowana dobrze, 
choć rażą już te wiecznie stosowane 
sztuczki, mające zobrazować ruch Pa­
ryża. M ożnaby coś innego dać wresz­
cie w miejsce odwrotnych zdjęć kilku, 
zachodzących na siebie taśm.

Także kobiety — m ogły być pięk­
niejsze.

Ale pewne momenty, jak scena z 
sekundantami i pojedynek — niepo­
równane.

Znakom ity także „cień" Maurice‘a 
— Paul, pomocnik kucharza.

Świetny program najniepotrzebnief 
popsuł dodatek — ten sam, który w y ­
świetlano w  poprzednim programie. 
Jeśli niema nowych dodatków, lepiej 
zupełnie je pominąć — czyż chodzi 

‘tylko o przedłużenie seansu w kinie?
J. G. Ł.

stytucji, banków i przedsiębiorstw i 
także od nich wpływają poważniejsze 
ofiary. Jeden z pierwszych pośpieszył 
Komitetowi z pomocą Najprzewieleb- 
niejszy ksiądz Arcybiskup dr. T w ar­
dowski. Cukrow nia Chodorowska o- 
fiarowała Kom itetowi 1000 kg. cukru, 
Miej, Kasa Osz. subwencję w  wysokości 
2000 zl. Fabryka dra Ruckera ofiaro­
wuje na rzecz kuchni dla bezrobot­
nych tygodniowo1 50 kg. resztek mięs­
nych, piekarnia p. Hessa 30 bochen­
ków  chleba tygodniowo, a chleb ofia­
rowały również piekarnie pp. Taba- 
czyńskiego i Sochackiego. Potrzebne 
J^omitetowi druki wykonały, jedvnie 
za zwrotem kosztu papieru, drukarnie 
Książnica-Atlas i Słowa polskiego. K o ­
mitet wszedł w porozumienie z istnie- 
jącemi we Lw ow ie kuchniami ludiowe- 
mi, które jak komisyjnie stwierdzono 
— funkcjonują sprawnie i przy odpo­
wiedniej pomocy finansowej ze strony 
Komitetu mogą poważnie zwiększyć 
zakres swej działalności. D o kuchen

mian bony objadowe, które rozdziela 
się bezrobotnym. — Pod adresem K o ­
mitetu w płynęły zgłoszenia objadowe 
dla dzieci ze strony pewnej ilości ro­
dzin; wpływają również datki 15  zlo­
towe na zakupno dla dzieci objadów.

A kcja ta podjęta przez Sekcję O- 
pieki nad dzieckiem jest na razie jesz­
cze w  początkach. W szelkie ofiary pie 
niężne umieszcza Komitet w  Miejskiej 
Kasie Oszczędności na rachunku bie­
żącym, który w tej chwili wynosi 
12.052*99 złotych.

N ad  sprawozdaniem p. dra Pora- 
tyńskiego rozwinęła się dłuższa dysku­
sja, w której głos zabierali pp. Prez. 
Brzozowska, N aczelnik W oje w. dr. 
Szkodziński, prez. dr. Schleicher, prez. 
Irzyk, p. Krausówna, naczelnik Rogóż 
i sekretarz p. Cyganik. U chwalono 
przeznaczyć kwotę 7000 zł. na bony 
żywnościowe dla bezrobotnych, nie o- 
trzym ujących zasiłków, bony te w y ­
dawać będą Kom isariaty dzielnicowe 
na podstawie wskazówek i opinii O- 
piekunów Społecznych. Zawiązanej 
przy Komitecie Sekcji Opieki nad 
dzieckiem, pozostającej pod przewod­
nictwem p. Prez. Brzozowskiej, przy­
znano kwotę 3000 zł., na uruchomie­
nie dwóch ognisk dla 120  dzieci poza­
szkolnych, dla dwóch kuchen dla 80 
dzieci, które utworzone będą na Per- 
sm kówce i przy Szkole im. Żółkiew ­
skiego, oraz dla dwóch dalszych ku­
chen dla 150  dzieci, z których jedna 
już przy ul. Starozakonnej 1. 2, od kil­
ku dni rozpoczęła swoją działalność. Z  
daru cukrowni Chodorowskiej roz­
dzielono między istniejące już placów­
ki 625 kg. cukru, a na urządzenie za­
baw dla dzieci bezrobotnych na Ża­
rn arstynowie, Bogdanówce i Persen- 
kówce przyznano Związkow i Obyw. 
Pracy Kobiet zasiłek w  kwocie 120 zł. 
Wobec możności w ykorzystania w ięk­
szych ilości mleka odcentryfugowane- 
go i gotowości Zarządów Kuchni przy 
ul. W ronowskich, Teatyńskiej i Boi- 
mów zajęcia się jego rozdawnictwem, 
postanowiono w  lokalach tych kuchen 
uruchomić rozdawnictwo tego m leka; 
zgłaszający się otrzym yw ać będą za o- 
platą 2 groszy, dwa razy dziennie, 
szklankę ciepłego mleka z krom ką 
chleba. Koszta pokryte będą z fundu­
szów Komitetu.

Omawiano jeszcze szereg innych 
projektów, ale w ykonanie ich, jalń 
również rozm iary i czas trwania pod­
jętej przez Komitet A kcji, zależne są. 
od dalszych w pływ ów  gotówkowych, 
któremi Komitet będzie rozporzą­
dzał. Podkreślono z dużem uznaniem 
pomoc, której Kom itetowi udziela 
prasa i w yrażono przeświadczenie, że 
przy dalszej obywatelskiej gorliwości 
właściciele realności, oraz przy popar­
ciu instytucji społecznych i finanso­
wych, Kom itet będzie miał możność 
skutecznego zrealizowania swych za­
mierzeń.

Pod koniec posiedzenia zawiadomi! 
zebranych Naczelnik W ojew. W ydzia 
łu Opieki Społecznej p. dr. Szkodziń­
ski, że W ojewództwo przekazało M a­
gistratowi kwotę zł. 20.000. która u- 
możliwi mu rozpoczęcie w mieście w  
najbliższym czasie robót i zatrudnienie 
poważniejszej rzeszy bezrobotnych.

Zjazd stronnictw chłop­
skich.

Warszawa, 13  marca. (PAT.) Prasa 
donosi, że zjazd stronnictw chłop­
skich będzie miał charakter zamknię­
tego zebrania połączonych R ad N a ­
czelnych trzech stronnictw. Odbędzie 
się on w niedzielę w  lokalu stronnic­
twa chłopskiego.

Ile kinematografów 
istnieje na świecie.

W edług zestawień statystyczn ych  cen­
tralnego biura am erykańskiego  producen tów  
film ow ych , ilość k in em ato gra fó w  na całym  
świecie w ynosi obecnie 62.3 tJ S, z czego 

przypadają na Eu rop ę, a 2 2 -73.i  na 
Zjednoczone. K in  d źw iękow ych  istnieje 

12 .506  przypada na.

Ze srebrnego ekranu.

Maurice Chevalier jako „Ulubieniec
Kobiet".

Kopernik-M arysienka.

Akcja dla bezrobotnych.

tych skierowuje Kom itet otrzym ywa- i ______
ne dary w naturze podejmując w za- 1 S tan y Z jednoczone.

Stany
w ogóle 19.984, z czeg'



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 14 marca 1931.Nr. 60

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T . 157/30 . W drożenie postępow ania a- 
m ortyzacy jn cgo . N a  w niosek p. M arji M u­
szyńskiej we L w ow ie, ul. P iaskow a 4, w draża 
się postępow anie celem am o rtyzac ji następu­
jących  w n ioskod aw cy rzekom o zagin ionych 
4 arkuszy kuponów  od akcji F a b ry k i i rafi- 
nerji cukru  T o w . A k c  w  C hodorow ie, a  to  
N r  2 7 0 3 1, 27032, 27033 i 27034, ro z p o czy­
nające się kuponem  N r . 10  w raz  z talonam i. 
Posiadacza p ow yższych  papierów  w artościo ­
w y ch  w zyw a się przeto, aby zgłosił się ze 
sw ojem i praw am i w  ciągu 1 roku , w  p rz e ­
c iw nym  bow iem  razie, po upływ ie p ow yższe­
go czasokresu, za nieistniejące uznane zostaną, 
bez w zględu na czas płatności poszczególnych 
ku p o n ó w . 2 2 16

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 28 listopada 1930.

T . 17 / 3 1 .  N a w niosek Jó z e fa  Biernada 
w  K rak o w ie  podejm uje się postępow anie ce­
lem  um orzenia książeczki w k ład kow ej K o ­
m unalnej K asy  O szczędności Powjiatu K r a ­
k ow sk iego  N r. 140407, opiew ającej na kw otę 
250 zł., k tó ra  w n ioskod aw cy m iała zaginąć 
i w zyw a się posiadacza tego papieru, aby go 
w  ciągu 6 m iesięcy od dnia pierwszego o g ło ­
szenia zarządzenia przed łożył temu Sądow i; 
także inni interesow ani m ają zgłosić swoje 
z arzu ty  przeciw  w nioskow i. W  razie p rze­
c iw n y m  uznałby Sąd po upływ ie tego term i­
nu ten papier w a rtośc iow y za um orzony.

Sąd o kręgo w y, 'W ydział I, cyw iln y .
K rak ó w , 10  lutego 19 3 1 .  2 17 0

F I R M Y .

Firm . II. 12 6 /3 1/C . V I . 576. D o  ts. re­
jestru  handlow ego O ddział ,,C “  w pisano: 
D zień w p isu : 30 styczn ia  19 3 1 .  Spółka z o- 
graniczoną odpow iedzialnością po m yśli u- 
s taw y z dnia 6 m arca 1906 r. N r . 58 D z. 
p. p. oparta na kontrakcie  spółk i z  dnia 
8 styczn ia  19 3 1  r. L r. 16 28 3. B rzm ienie 'fir­
m y : ,.Pecus“  B iu ro  przedsiębiorstw a dla
sprzedaży bydła, sp ó łka z ograniczoną od po­
w iedzialnością. Siedziba: K rak ó w , ul. Stra-
dom  27. Przedm iot przedsiębiorstw a: K o m i­
sow a sprzedaż oraz pośredniczenie p rzy 
sprzedaży bydła, a  w  szczególności p rzy jm o ­
w anie zleceń od w łaścicieli byd ła dotyczą­
cych  sprzedaży tego tow aru  na targow iskach 
m iejskich. K ap ita ł zak ład ow y w ynosi 20.000 
zł. i został w p łacony w  całości. Z arząd  spółki 
składa się z jednego zaw iadow cy. Z aw iad ow cą 
spółk i ustanow iono Engelsteina, kupca w  
K rak o w ie , ul. Stradom  27. Podpis firm y  na­
stępuje w  ten sposób, że pod pełnem  brzm ie­
niem  firm y  w yd ru kow anem  lub w yciśniętem  
pieczęcią p o ło ży  sw ó j podpis zaw iadow ca. 
Czas trw an ia  spółki n ieograniczony. R o k  o- 
b rach un kow y kalen d arzow y. Przep isy d o ty ­
czące likw id acji zgodne z ustawą. W pisano 
na podstaw ie podania z dnia 23 stycznia 
1 9 3 1 ,  oraz k o n trak tu  spółki z dnia 8 stycz- 

j n ia  19 3 1  L r. 1628 3. 2 18 6
Sąd okręgow y, W yd zia ł II, handlow y.
K rak ó w , dnia 24 styczn ia  19 3 1 .

F irm . II. 1079/30/C . IV . 58. D o  ts. reje­
stru handlow ego O ddział ,,C .“  p rz y  firm ie  
„ Z b y t "  handlow a Spółka z ogr. odpow . w  
K rak o w ie  w  likw idacji —  w pisano d od atko­
w o : D zień w p isu : 3 listopada 1930 . Firm ę 
„ Z b y t "  handlow a Sp ółka z o gr. odpow . w  
K rak o w ie  w  likw idacji w yk reśla  się z  ts. 
rejestru  handlow ego. W pisano na podstawie 
u chw ały W alnego Zgrom adzenia z  dnia 20 
w rześnia 1930. 2 185

Sąd okręgow y, W yd zia ł II, han dlow y.
K rak ó w , dnia 13  październ ika 1930 .

Firm . II. 1 16 / 3 1/ C . V I . 349. D o  ts. re je­
stru  handlow ego O ddział „ C .“  p rz y  firm ie 
„M u ltu m " Z ak ład y  Przem ysłow e Sp ółka z  
ograniczoną odpow iedzialnością w  K ra k o ­
wie w pisano d o d atko w o : D zień w p isu : 30

■stycznia 19 3 1 .  W ykreśla  się prokurę u d zie lo ­
ną W ik to ro w i Scheinow i. Z aw iad o w cy  inż.

W ik to r  Scherer i E leon ora Schererow a ustą­
pili. Zaw iadow cą ustanow iono W iktora Schei- 
na w  K rak o w ie , ul. Stradom  81. W pisano na 
podstawie podania z dnia 22 stycznia 19 3 1  r. 
ak tu  cesji z dnia 14 /1 19 3 1  L R ep . 36001 
oraz p rotokołu  W alnego Zgrom adzenia z 
dnia 14  styczn ia 19 3 1  Lrep. 35999. 2 18 4

Sąd okręgow y, W yd zia ł II, handlow y.
K ra k ó w , dnia 23 styczn ia 19 3 1 .

F irm . II. 16 9/31/B . II. 230. D o  ts. re­
jestru handlow ego O ddział „ B “  przy. firm ie : 
„P o lsk i F ia t "  spółka ak cy jn a  w  W arszawie, 
O ddział w  K rak o w ie  —  w pisano dod atkow o: 
D zień w p isu : 3 lutego 19 3 1 .  W ykreśla  się 
prokurę udzieloną dr. Tadeuszow i P io tro w ­
skiem u. P ro k u ry  dla O ddziału w  K rako w ie  
udzielono Jan o w i K ow alskiem u, zam ieszka­
łem u w  K rakow ie, ul. Lubom irskich  43. 
k tó ry  podp isyw ać będzie O ddział K rak o w sk i 
w  ten sposób, że pod w ypisanem , w y d ru k o ­
wanem  lub stam pilją w yciśniętem  brzm ie­
niem firm y  Polski Fiat S. A . w  W arszaw ie, 
O ddział w  K rako w ie położy sw ój podpis z 
dodatkiem  w skazującym  prokurę. W pisano 
na podstawie podania z dnia 29 styczn ia 19 3 1 ,  
oraz p rotokołu  posiedzenia R a d y  zarządza­
jącej z dnia 3 1  grudnia 1930  r. 2 18 3

Sąd o kręgo w y, W ydział II, handlow y.
K rak ó w , dnia 30 styczn ia 19 3 1 .

Firm . II. 14 3 /3 1  /A. V . 200. D o ts. reje­
stru handlow ego O ddział „ A "  w pisano: 
D zień w pisu : 30 stycznia 19 3 1 .  Brzm ienie 
firm y : W ilhelm  Beckm ann, przedsiębiorstw o 
spedycyjne w  K rak o w ie . Siedziba: K rak ó w ,
ul. św. Filipa  1 1 .  Przedm iot przed sięb ior­
stw a : Prow adzenie przedsiębiorstw a spedy­
cyjnego. Posiadacz f irm y : W ilhelm  B eck ­
m ann, spedytor w  K rak o w ie , ul. św. Filipa 
1 1 ,  k tó ry  firm ę podpisyw ać będzie w  ten spo­
sób, że pod w yciśniętem  lub wypisanem  
brzm ieniem  firm y p o łoży sw ój podpis. W p i­
sano na podstawie podania z dnia 27  s ty c z ­
nia 19 3 1  r. 2 18 2

Sąd o kręgo w y, W yd ział II, handlow y.
K rak ó w , dnia 28 stycznia 19 3 1 .

Firm . II. i r '3 1 / A .  IV . 22S. D o  ts. re­
jestru  handlow ego O ddział „ A ."  p rzy  firm ie : 
„M . L . A b rah a m " wpisano d o d atko w o : D zień 
w pisu : 20 styczn ia  19 3 1 .  W ykreśla się z ts. 
rejestru  handlow ego firm ę M . L . A braham . 
W pisano na podstawie podania z dnia 3 
styczn ia 19 3 1  r. 2 180

Sąd okręgow y, W yd zia ł II, handlow y.
K rak ó w , dnia 5 styczn ia 19 3 1 .

L. cz. II F irm . 18 1/ 3 1/ B  II. 77. D o ts. r e ­
jestru  handlow ego O ddział ,3 “  p rzy firm ie 
„W o ln y  D om  składow y, Sp ółka 'akcyjna w  
K ra k o w ie " w pisano d od atkow o: D zień w p isu :
16  lutego 19 3 1 .  C złon ek  R a d y  Zaw iad ow czej 
D r. Ja n  K a n ty  Steczkow ski zm arł, w  jego 
miejsce w y b ran y m  został A d am  Benis. W pisa­
no na podstaw ie podania z  dnia 6 lutego T931 
roku  i pro to k o łu  W alnego Zgrom adzenia 4 
czerw ca 19 30  r. L . R . 48059. 2074

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł II. handlow y.
K ra k ó w , dnia 7 lutego 19 3 1 .

L . cz. I I  F irm . 10 3 / 3 i/B  II 233- D °  ts- 
rejestru  handlow ego O ddział ,,B “  p rzy  firm ie 
„S e m p e rit" Polskie Z ak ład y  G um ow e Spółka 
A k c y jn a  w pisano d o d atkow o: D zień w pisu : 
30 styczn ia  19 3 1 .  U d zielon o p ro k u ry  O skaro­
w i K re jc ik o w i urzędn ikow i p ryw . w  K ra k o ­
w ie ul. R zeźn icza 20 z praw em  podpisyw ania 
firm y  łącznie z  jed nym  z  członków  R a d y  z a ­
w iadow czej. W pisano na podstawie podania z 
dnia 19  styczn ia  19 3 1 .  2 17 3

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł II. handlow y.
K ra k ó w , dnia 26 styczn ia  19 3 1 .

F irm . 695/30/Stow . I. 485. W pis do r e ­
jestru  stow arzyszeń . W pisano w  rejestrze sto ­
w arzyszeń  p rz y  firm ie Kasa zaliczkow a w  
B iałym kam ien iu  stow . zar. z ogr. poręką w  
likw id acji, że stosow nie do treści w alnego 
zgrom adzenia cz ło n k ó w  K asy z dnia 20 listo­
pada 1929 z pow odu ukończenia likw idacji 
firm ę Kasa zaliczkow a w  B iałym kam ien iu  
sto w . zar. z ogr. .poręką w  likw id acji w y k re ­
śla się z rejestru. 2246

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
Z ło czów , dnia 24 grudnia 1930.

L I C Y T A C J E .
E . III  4245/29/36. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 

wezwanie do  zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek stron y egzekw ującej odbędzie się dnia
1 7  kw ietn ia 19 3 1  r. o godz. 10  przed poł. w  
biurze N r . 23 na zasadzie uzupełn ionych w a­
run k ów , k tó re  się rów nocześnie zatw ierdza, 
licytacja  następujących realn ości: Księga gr. 
gm. m. L w o w a  a) 16 6 1/I  1/20  część składająca 
się z  pb. 2500/15  i 2502/9 z budynkiem  II. 
p iętrow ym  p rzy  zbiegu ulic P otockiego  9 i 
C h odkiew icza 1 ,  w artość szacunkow a w raź  z 
przynałeżnościam i 6556 zł. najniższa o ferta 
3278 zł., b) w h l. 1662/I 1/20 częśc składająca 
się z pgr. 2500/16  p rzy ul. P otockiego  7, w a r­
tość szacunkow a 240 zł., najniższa o ferta 12 0  
zł. D o  realności w hl. 16 6 1/I  ks. gr. m. Lw o w a 
należą przynależności opisane w  protokole  o - 
cenienia oszacowane na 156  zł. Poniżej naj­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 2 15 2 -3

Sąd grodzki m iejski.
L w ó w , dnia 16  lutego 19 3 1 .

E . 51/28/27. E d y k t licyta cy jn y . N a  w n io ­
sek W ład ysław a i A n n y  Podw apińskich , 
w łaścicieli dóbr w  T arnaw ie górnej, odbędzie 
się dnia 22 kw ietn ia  19 3 1  o goaz. 9 przed­
południem  w  biurze N r . 10  Sądu niżej w y ­
m ienionego licytacja  poszukiw anych pól naf­
tow ych  w  gm inie T arn aw a górna, ob jętych 
w h l. 17 8 1 ,  178 2 , 178 3 , 1784, w S l i  1786,
178 7 , 1788, 178 9 , 1790, 17 9 1 ,  i 792» 1793
księgi naftow ej p rzy Sądzie o k ręg o w y m  w  
Sanoku prow adzonej. Pola te ocenione zo ­
sta ły  na k w o tę  1883 zł., a  najniższa o ferta 
w ynosi 627 zł. 66 gr., poniżej k tó re j sp rze­

daż nie przy jdzie do skutku. Bliższe szcze­
góły, odnoszące się do  ty ch  pól naftow ych , 
m oże każd y m ający chęć ku pna przejrzeć w  
godzinach u rzędow ych  w  sekretarjacie poni­
żej w ym ienionego Sądu. 2204

Sąd o kręgo w y, W yd ział I, 2.
Sanok, dnia 23 lutego 19 3 1 .

E 1625/30. E d y k t licytacy jn y . D nia 5-go 
czerw ca 19 3 1  o godz. 10  rano  w  tut. Sądzie 
b iuro  N r . 29 odbędzie się licytacja  realności 
lw h. 67 gm. Łańcu t zobow iązanych D aw ida 
i B ro n isław y M ech low iczów  własnej oraz r e ­
alność lw h. 84 gm. Podzwierzp-niec zobow ią­
zanego Jó z e fa  M etha własnej. W artość sza­
cunkow a za realność lw h. 67 gm. Łańcut w y ­
nosi 4 5 .5 13  zł. 80 gr., najniższa o ferta  22.765 
zł. 90 gr., zaś za realności lw h. 84 gm. Pod- 
zw ierzyn iec w artość szacunkow a w ynosi 7998 
zł. a najniższa o ferta 3.999 zł. T ak ie  praw o, 
w obec k tó rych  niniejsza licytacja  b y łab y  nie­
dopuszczalną, należy zgłosić w  tut. Sądzie 
najpóźniej w  term inie licytacy jn ym . 2206 

Sąd grodzki.
Łańcut, dnia 24 lutego 19 3 1 .

I. E . 523/30/7 i I. E . 24 11/30/7 . E d yk t 
licy ta cy jn y  oraz w ezw anie do zgłoszenia w ie­
rzytelności. N a w niosek w ierzyciela popiera­
jącego H irscha G re iw era  w  Bochni odbędzie 
się dnia 17  kw ietn ia 19 3 1  r. o godz. 10  p rz e d ­
południem  w biurze N r . 61 licytacja  p o łow y 
realności objętej w ykazem  hipotecznym  lwh. 
63 gm. kat. Zon ia, stanow iącej las. C ała real­
ność ma obszaru około  7  i 1/2 m orga. W artość 
szacunkow a 1000 zł. N ajn iższa o ferta  666 zł. 
66 gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. 2207

Sąd grod zki, O ddział I.
W iśnicz, dnia 14  styczn ia 19 3 1 .

E 1002/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 23 
kw ietn ia 19 3 1  godzina 9.30 rano odbędzie się 
w  Sądzie grod zkim  w B irczy  licytacja  1/4 
części w h l. 100  kg. Jam n a  górna. W artość 
szacunkow a 5707 zł. 32 gr. N ajn iższa o ferta 
3 804 z ł. 88 gr. 2 2 1 1

Sąd grodzki.
B ircza, dn ia 6 m arca 19 3 1 .

E V III  4567/29. E d yk t licy ta cy jn y . Dnia 
1 7  kw ietn ia 19 3 1  odbędzie się w  tut. Sądzie 
b iuro N r . 14  a godzina 9 licytacja  realności 
w h l. 1 2 1 ,  407 i 656 ks. gr N o w o sió łk i. W a r­
tość szacunkow a w ynosi łącznie 2.790 zł. 13  
gr. N ajn iższa oferta 1.860 zł. 10  gr. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zki, O ddział V III .
Przem yśl 30 grudnia 1930 . 2 2 13

I. E . 2228/30/7. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 
27 kw ietn ia  19 3 1  godz. 9 rano w  Sądzie niżej 
w ym ien ionym  biuro N r . 7  odbędzie się p u ­
bliczna sprzedaż pgr. 1925/3, 1925/4, 1928/3 
gm. Ł azy  i pgr. 2734 /19  w hl. 74 a) gm. Laszki 
w artości 1900 zł., cena w yw o łan ia  1.266.64 zł. 
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. Praw a uniem ożliw iające sprzedaż m a ­
ją b yć  przed rozpoczęciem  term inu lic y ta cy j­
nego w  tut. Sądzie zgłoszone, w  przeciw nym  
bowiem  razie nie m ogą być podnoszone na 
ko rzyść  n ab yw cy w  dobrej w ierze.

Sąd grod zki, O ddział I.
R ad ym n o  4 lutego 19 3 1 .  2 2 14

I E 839/30/6. E d y k t licyta cy jn y . D nia 27 
kw ietn ia  19 3 1  o godzinie 9.30 rano w  Sądzie 
niżej w ym ien ionym  b iuro  N r . 7  odbędzie się 
publiczna sprzedaż 5/12  części pod lk at 349 
w  R ad ym n ie  obejm ującą fizyczn ie w yd z ie lo ­
ną połow ę pb. 88 i pgr. 138/3 w artości £25 
zł., cena w yw o łan ia  4 16  zł. 66 gr., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
Praw a uniem ożliw iające sprzedaż m ogą być 
przed rozpoczęciem  term inu licytacy jnego  w  
tut. Sądzie zgłoszone, w  przeciw nym  bow iem  
razie nie m ogą być podnoszone na korzyść 
n ab yw cy w  dobrej w ierze. z z i j

Sąd p ow iatow y, O ddział I.
R ad ym n o , 16  grudnia 1930.

E . 1304/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 30 
m arca 19 3 1  odbędzie się pod N r . 8 licytacja  
realności po łożonych  w  W iązow nicy w hl. 2 16  
ocenionej na 8432 z ł„  najniższa o ferta 5621 
z ł.; realności w h l. 404 ocenionej na 1003 zł., 
najniższa o ferta  670 z ł.; realności w h l. 1246  
ocenionej na 975 zł., najniższa o ferta  650 zł.

Sąd grodzki. 2 2 57
Sieniaw a, 25 lutego 19 3 1

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
L. 286/31. N a  podstaw ie praw om ocnego 

orzeczenia R a d y  dyscyplinarnej Izb y  A d w o ­
k ató w  we Lw ow ie zatw ierdzonego w yrok iem  
Senatu D yscyp linarnego  Sądu N ajw yższego  w  
W arszaw ie N r . D . 1 15 /3 0 . zaw iesza się w y ­
k onyw anie ad w o katu ry  przez D ra  Szym ona 
Bergera, adw okata w  D olinie na przeciąg jed­
nego roku . 2202

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 4/31/2 . E d yk t ugod ow y. O tw arcie 

postępow ania ugodow ego do m ajątku  dłuż­
nika D aw ida Bezena ku p ca w  T arnopolu . 
K om isarz u god o w y: W łodzim ierz  Z arzyck i
Sędzia Sądu okręgow ego w  T arnopo lu . Z a ­
rządca u god o w y: A leksander C zern y kupiec 
w  T arn o p o lu . A ud jencja ugodow a odbędzie 
się w  Sądzie o kręgow ym  w  T arn o p o lu  biuro 
N r . 25 dnia 12  m arca 19 3 1  godzina 10  przed 
południem . Czasokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do dnia 10  m arca 1930.

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
T arn o p o l, dnia 3 lutego 19 3 1 .  22 2 1

Sa 173/30 . E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  G ustaw a 
Szaszkiew icza w  R zem ieniu  w pisanego w  re- 
jestrze h an dlow ym  pod firm ą „M ły n  turbi- 
now o-iparow y „O lg a "  w  R zem ien iu . K o m i­
sarz ugodow y Eugenjusz Jeżo w er sędzia okrę-
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go w y w  T arn o w ie . Zarządca ugod ow y D r. 
A n d rzej D ziad yk  ad w okat w  M ielcu. A u d je n ­
cja do zaw arcia  ugody w  w ym ien ion ym  Sądzie 
b iuro  N r . 94 dnia 23 styczn ia 19 3 1  o godz. 
9 przedpoł. Czasokres do  zgłoszenia w ierzy­
telności do  15  stycznia 19 3 1 .  2229

Sąd okręgow y, W yd zia ł I
T arn ó w , dnia 3 stycznia 19 3 1 .

I 4. Sa 128/30/2. E d yk t ugod ow y. O tw a r­
cie postępow ania ugodow ego do m ajątku W ig- 
dora W ienera i R eg in y  vel R eb eki W iener w  
T arn ow ie, W ałow a. K om isarz ugod ow y D r. 
Tadeusz Sm olecki Sędzia o kręgow y w  T a r ­
now ie. Zarządca ugodow y D r. K a ro l Fusiar- 
ski ad w o k at w  T arn ow ie. A ud jencja do za­
w arcia  ugody w  w ym ien ionym  Sądzie tnuro 
N r . 94 dnia 27 sierpnia 19 30  o godz. 1 1  przed­
południem . C zasokres do zgłoszenia w ie rz y ­
telności do 20 sierpnia 1930 . 2230

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 19  lip ca  1930.

Sa 152/30. Zastanaw ia się postępow anie 
ugodowe o tw arte  do m ajątku  Prot. firm y  M. 
Fłeischer w  T arn o w ie  i m ajątku  jaw nych  spól- 
n ików  N afta lego  H erm ana Fleischera i Jó z e fa  
Fleischera w  T arnow ie. 22 3 1

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 20 grudnia 1930.

Sa 80/30. Zastanaw ia się postępow anie u- 
godow e otw arte do  m ajątku  Ju d esy Sch iff w  
D ąbrow ie z pow odu niejawienia się d łużn ików  
na audjencji ugodow ej. 2232

'Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dn ia 1 w rześnia 1930 .

Sa 11/3 0 . Zakończenie postępow ania ugo­
dowego. Postępow anie ugodow e Sam uela i 
Fann y r. Feigi Engelhardtów  dłużników  w  T a r ­
now ie jest zakończone. 2233

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
T arn ó w , dnia 13  grudnia 1930.

Sa 125/30 . Zatw ierdzenie ugody. Z atw ier­
dza się ugodę zaw artą na audjencji ugodow ej 
dn ia  17  w rześnia 19 30  m iędzy dłużniczką E - 
sterą Strom  w  T arn ow ie, u lica Żyd ow ska to 
a jej w ierzycielam i. 2 2 34

Sąd okręgow y, W yd ział I.
T arn ó w , dnia 13  grudnia 1930.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O ,
I. 2. T . 72/30. W asyl Baran ur. 18 72  r. 

w  Lutow iskach  syn Ja n a  i A n n y , m iał u m ­
rzeć na Zielone Św ięta 19 2 1  r. W zyw a się o 
udzielenie w iadom ości o nim  do 3 m iesięcy. 
C hodzi o uznanie go za zm arłego. 2203

Sąd o k ręgo w y, W yd ział I.
Sanok, dnia 22 stycznia 19 3 1 .

T . 238/30. E d yk t. B azyli S irk o  syn  Lucia 
i A n n y  urodzony 1 1  w rześnia 1 SS3 w Bouszo- 
w  e i tamże przynależny jako  żołn ierz 55 pD. 
austr. zaginął w  19 15  i od tego czasu niem a
0 nim  w iadom ości, zachodzi w ięc dom niem a­
nie, że nie żyje. Ogłasza się aby do  6 m iesięcy 
od dnia ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielo­
no Sądow i w iadom ości o zagin ionym , a jego 
w z yw a  się, aby dal znać o sobie. 22 18

Sąd o k ręgo w y .
B rzeżany, 12  styczn ia  19 3 : .

T . 247/30. E d yk t. G abrje l B ajcar nieśl. 
syn  M arji u rodzon y 19/3 1878 w  B ursztynie
1 tam że p rzynależny jako  żo łn ierz 7 p. u łanów  
m iał um rzeć w  szpitalu  na W ęgrzech w  19 15 , 
i od tego czasu niem a o nim w iadom ości, za­
chodzi w ięc dom niem anie, że nie żyje. O g ła­
sza się, ab y najpóźniej do  6 m iesięcy od dnia 
ogłoszenia edyktu  w gazecie, udzielono Sądo­
w i w  Brzeżanach w iadom ości o zaginionym , 
a jego się w zyw a, aby dał znać o sobie.

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 13  styczn ia  19 3 1 .  2 2 19

T . 4 13/30 . Izrael Bachm an u rodzon y 1897 
w  Żółtańcach zginął jak o  żołn ierz au strjacki. 
Celem, uznania go za zm arłego w z yw a  się aby 
do  pó ł rok u  od dnia ogłoszenia udzielono w ia ­
dom ości o nim  Sądow i. 2056

Sąd okręgow y.
L w ó w , 26 styczn ia 19 3 1 .

T . 203/30. Jó z e f Szczurow ski syn  Prote- 
zego i Paulin y u rodzon y w  Sokołow ie 2 4 /  5 
1896 r. rei. rzym .-k at. zaginął na froncie w ło ­
skim  w  r. 19 15  jak o  żołn ierz au strjacki. W ia­
dom ości o nim  należy udzielić tutejszem u Są­
dow i, k tó ry  po  sześciu m iesiącach od dnia 
tego  ogłoszenia w yd a ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 30 styczn ia 19 3 1 .  2 14 0

T .  180/30. Salom on B littn er syn H erscha 
i D w o jry  u rodzon y w  Dem ence Leśnej 2 1  
kw ietn ia  1886 r. rei m ojż., zaginął jak o  żo ł­
nierz au strjacki na w ojn ie św iatow ej w  roku  
19 14 . W iadom ości o nim  udzielić należy t u ­
tejszem u Sądow i, k tó ry  po sześciu m iesiącach 
od tego ogłoszenia w yd a ostateczne orze­
czenie. 2 14 1

Sąd okręgow y, W yd ział I.
S try j, dn ia  23 styczn ia  1 9 3 1 .
T . 242/29. H ry ń  W aryw od a syn H ry n ia  

i A n n y  u ro d zon y 16  m aja 1895 roku w  Syn o - 
w ó d zk u  w yżn em  jak o  żołn ierz arm ji austr. 
zaginął w  roku  19 15  bez wieści. W iadom ości
0 nim  udzielić należy tutejszem u Sądowi, k tó ­
ry  po sześciu m iesiącach od tego ogłoszenia 
w yd a ostateczne orzeczenie. 2 14 2

Sąd okręgow y W ydział IV .
S try j, dnia 20 grudnia 1929.

T . 157/30 . Iw an M iszturak  syn M ichała
1 So fji urodzony w  R o lo w ie  25 m aja 1890 r. 
rei. gr. k a t. zaginął jako  zo łn ierz ukraiń ski w  
r. 19 18  lub 1920. W iadom ości o nim  udzielić 
należy tutejszem u Sądow i, k tó ry  po roku  od 
dnia ogłoszenia tego w yda ostateczne orze­
czenie. 2 13 8

_ Sąd_ o k ręgo w y, W yd zia ł I.
S try j, dn ia 29 grud nia 1930

Firm . II. S6/31/B. II. 92. D o  ts. rejestru 
handlow ego O ddział ,,B “  p rzy  firm ie W y ­
tw órn ia  Sygnałów  i U rządzeń K o le jo w ych  
Spółka A k cy jn a  w K rak o w ie  w pisano d o ­
d atk o w o : D zień w p isu : 28 styczn ia 19 3 1 .
W  miejsce dotychczasow ego zarządu w y ­
brano jego członkam i inż. A lb in a Zarulę oraz 
inż. A n ton iego  Stern k o p fa . W ykreśla  się 
prokurę udzieloną inż. S tern k o p fo w i A n to ­
niem u. P ro k u ry  udzielono inż. Szczepanow i 
W acław in ko w i i inż. Jó z e fo w i H oszekow i. 
W pisano na podstawie podania z dn ia 15  
stycznia 19 3 1  oraz protokołu  posiedzenia 
R a d y  Zaw iad ow czej z dnia 28 października 
1930  r. i protokołu  W alnego Zgrom adzenia 
z dnia 29 grudnia 19 30  r. L r. 3 13 8 5 . 2 17 9

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II  handlow y.
K rak ó w , dnia 16  stycznia 19 3 1 .

F irm . II. 2 1 7 / 3 1 ^ .  V . 204. D o ts. re je­
stru handlow ego O ddział „ A ."  w pisano: 
D zień w pisu : 13  lutego 19 3 1 .  B rzm ienie f i r ­
m y : F a b ry k a  w y ro b ó w  m etalow ych  Bracia 
T h o rn . Siedziba: K ra k ó w  - Podgórze, ul.
K rasick iego  L . 18 . P rzedm iot przedsiębior­
stw a : F a b ry k a  w y ro b ó w  m etalow ych . Po­
siadaczam i firm y  są: R ach ela  T h o rn , za­
m ieszkała w  K rak o w ie , ul. Zam ojsk iego  I. 27, 
Ja k ó b  T h o rn  w  K rak o w ie , ul. Strom a 1. 4 
i Izaak  T h o rn  w  K rak o w ie , ul. K rasick iego  
18 , k tó rz y  podpisyw ać będą firm ę w  ten sp o ­
sób, że pod brzm ieniem  firm y  w ypisanem  
lu b  stam pilją w yciśniętem  położą sw ój . pod­
pis albo Ja k ó b  T h o rn  albo Jz aak  T h o rn . 
W pisano na podstawie podania z dnia 24/1 
1 9 3 1 .  2 178

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II, handlow y.
K rak ó w , dnia 13  lutego 19 3 1 .
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Przeciwko skasowaniu nagrody literackiej
m. Łodzi.

W  związku ze skreśleniem w bu­
dżecie miejskim na rok nadchodzący 
sumy 10.000 zł. na nagrodę literacką 
m. Łodzi, oraz z oświadczeniem w  tej 
sprawie prezydenta Ziem-ięckego, „R e ­
publika" przynosi opinje Karola Iży- 
kowskiego, Jana Lorentowicza, Tulju-

Co usłyszymy przez 
radjo ?

N iedziela, 15  m arca.
L W Ó W  (381). A U D Y C JE  W Ł A S N E  

R O Z G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. O godz. 16 .10 : 
Program ow a sk rzy n k a pocztow a, któ re j k o ­
respondencję bieżącą om ów i D y re k to r  P r o ­
gram o w y p. J .  S. Petry . —  16.5 5: ? ? ?
T r z y  pytajn ik i p. M arjusza N o w in y . —  
19 .5 0 : K o m u n ik at sp o rtow y. —  23.00 : M u­
zyka  taneczna z Palais de Danse „B r is to l"  we 
L w o w ie , o rk iestra pp. A rtu ra  G olda i J e ­
rzego Petersburskiego.

G odz. 1 0 . 1 5 :  T ransm isja z Poznania. N a ­
bożeństw o z K ated ry . —  1 1 .5 8 :  Transm isja 
sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o ­
m icznego w  W arszaw ie, hejnał z W ieży M a- 
r jack ie j w  K rak o w ie . O dczytanie program u 
na dzień bieżący. —  1 2 . 1 5 :  T ransm isja z
W arszaw y. P oranek sym fon iczn y z F ilh arm o- 
nji warsz., zorganizow an y przez W ydział. O- 
św iaty  i K u ltu ry  M agistratu  m . st. W arszaw y, 
w espół z D yrek cją  K o n certó w  Sym fon iczn ych . 
W yk o n aw cy :a  O rkiestra filharm oniczna, pod 
d yr. B ronisław a W olfstala i A d am  D obosz 
(tenor). W  program ie u tw o ry  R . W agnera. —  
14 .00 : T ransm isja z W arszaw y. O dczyt ro l­
n iczy. —  14 .2 0 : T ransm isja z W arszaw y. M u ­
zyka . —  14 .30 : T ransm isja z  W arszaw y. O d ­
czyt ro ln iczy. —- 14 .50 : T ransm isja z W arsza­
wy. M uzyka. —  15 .0 0 : T ransm isja z W arsza­
w y . O d czyt ro ln iczy. — 15 .2 0 : T ransm isja z 
W arszaw y. M uzyka. —  15 .4 0 : T ransm isja z 
W arszaw y. Program  dla dzieci starszych : 1) 
C o  się dzieje na świecie (dw utygodnik  r-adjo- 
w y) w  opracow aniu  p. M ilew skiego. 2) Felje- 
ton Ferdynanda O ssendowskiego p. t. „P o ­
szukiw anie z ło ta ". —  16 .10 :  K om u nikat dla 
żeglugi i ryb ak ó w . —  1 6 .1 5 :  P rogram ow a

Lwów, 12 m arca.

O b ro ty  giełdow e: G azy wschodnie 14 .50 , 
15 .— ; Tesp. 90.— .

i. GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , 12  m arca.

Z astó j w  obrotach giełd ow ych  i p o z a ­
giełdow ych.

C en y u trzym ują się na dotych czasow ym  
poziom ie.

Zainteresow anie naogół słabe.
T endencja skłan ia się ku  zniżce, uspo­

sobienie słabe.
.pnan— a— — a— — — — ■■— —

sza Kaden-Bandrowskiego, Zdzisława 
Dębickiego, Boya-Żeleńskiego i A nto­
niego Słonimskiego, potępiające stano­
wisko magistratu i w ostrych słowach 
występujące przeciwko orzeczeniu pre­
zydenta Ziemięckiego.

sk rzy n k a  radjow a —  korespondencję . bieżącą 
om ów i D y re k to r P ro gram o w y p. J .  S. P etry . 
16 .3 0 : M uzyka z p ły t gram ofonow ych . — 
16 .4 0 : Transm isja z W arszaw y. „P it ig r ill i"  —■ 
w ygi. red. C ezary  Je llenta . —  16 .5 5 : ??? T rz y  
p ytajn ik i p. M arjusza N o w in y . —  1 7 . 1 5 :
T ransm isja z W arszaw y. „W iadom ości p rz y ­
jem ne i pożyteczne". —  17-30 : T ransm isja z 
W arszaw y. O dczyt pt. „Znaczenie k ró tk o fa - 
low stw a dla obrony P aństw a" w ygł. płk. K ar- 
ra fa -K re u te rk ra ft. —  I 7-4S: T ransm isja z
W arszaw y. K on cert p opularny w  w ykon an iu  
o rk iestry  P. R . pod dyr. Józefa  O zim ińskiego, 
Ignacego D ygasa (tenor) i L u d w ika U rsteina 
(akom p.). —  19 .00: R ozm aitości. —  19-2.5: 
T ransm isja z W arszaw y. Feljeton pt. „ Je g o  
kró lew ska mość bej T u n isu " —  w ygłosi o. 
Ja n  Szczęsny. —  19 .40 : O dczytanie program u 
na dzień następny. —  19.4 5: T ransm isja z 
W arszaw y. O dczytanie kom unikatu  „ Z  przed 
stu la ty " . —  19 .5 0 : M uzyka z p łyt g ram ofo­
now ych  i lw ow ski kom u nikat sp ortow y. — 
20.00: T ransm isja z K rak o w a. Słuch ow isko : 
„Śniadanie zak o ch an ych " Birabcau. —  20.30: 
T ransm isja z W arszaw y. K on cert popularny 
w  w ykon an iu  R ep rezentacy jne j O rk iestry  P o ­
licji Państw ow ej pod d yr. A l. Sielskiego. —  
2 1 . 1 0 :  T ransm isja z W arszaw y. K w adran s li­
teracki. Fragm ent z powieści „D o k to r  P aw eł" 
Z ygm . K isielew skiego. —  2 1 .2 5 :  D. c. k oncer­
tu z W arszaw y R ec ita l na klaw esynie p. M ar- 
gerity  T rom b in i-K aru zo . —  22.00: T ran sm i­
sja z W arszaw y. P. W anda G rabińska w y g ło ­
si feljeton pt. „W iosn a nie jest zielona". — 
2 2 .15 :  Transm isja z W arszaw y. Pieśni w  w y ­
konaniu  p. Stefan ji M illerow ej, p rzy akom ­
paniam encie Ludw ika U rsteina. —  22--3 5: M u ­
zyka z p łyt gram ofonow ych . —  22.50 : T ra n s­
m isja z W arszaw y K o m u n ikaty. —  23.00— 
24.00: M uzyka taneczna z Palais de Danse 
„ B r is to l"  we L w o w ie , orkiestra pp. A rtu ra  
G olda i Jerzego  Petersburskiego.

giełdowe.
Notowania Lwowskiej G iełdy Zbożowej bez 

zmian. (Zobacz „G azeta Lwowska" z dnia 13 
m arca 1931 Nr. 59).

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 12 m arca 1931 

Berlin 1 6 9 '6 0 '— N. Jo rk  710‘0 0 '—
Budapeszt 123‘8 5 ‘00  Paryż 2 7 '7 9  00
Bukareszt 4 ‘22 '00  Praga 2 LOS 08
Kopenhaga 1 89 '90 '—  W arszawa 79 8 1 '0 0
Londyn 3 4 '5 1 0 0  Zurych 136 '30 '00
Medjolan 37 ‘2 1 '— Czerniowce 43 50

A K C J E .
Renta m ajowa O'92'OO Silesia 2 0 1 0
Renta lutowa l ' 00'l) Alpiny 2 0 ‘20
Dunaj S. Adria 88 25 B erg  u. Hut. 5 9 9 '5 0
8ankverein 1 6 3 5  Kompas 12'25

Poldi H utten 113 25 Uniónbank 3'3G
Landerbank 2 1 '9 0  Bodenkredit 94 ' —
Rima 63 '55  K reditanstalt 46  70
Skoda 3 0 8 '—  Austr. kol. p. 3 8 ‘05
Hipoteczny 6 1 '—  Goleszów 2 3 8 ’
Kolej półn. 14 '95 ‘—  Browary 106 '50
Cem ent 77 '00  Prager Eisen 569 '
Zieleniewski 22 '50  Siersza 12'75
Apollo 124'—  Nafta 2 8 '5 0
Fanto 0 ‘50  Rakszawa — '50
Karpaty 2  45  Bank Małop. — '30
G alicja 1 9 2 5  Schodnica 1 0 '—

Ostatnie wiadomości 
giełdowe

GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszawa, 13 m arca 1931
Bank Dysk. 108-— Modrzejów 7-34
Bank Handl. 108-— O strow iec B. 4 1 50
Bank Kredyt. 110-— Sole potas. 90- -
B. Zw. Sp . Zar 65-00 Starachow ice I 2 - -
Puls 5 6 - C zęstocice 3 ! i-OO
Bank Polski 134-50 Syndykat roln. 10-—
D ąbrowa 4 2 5 0 Zieleniewski 30-50
Siła i światło 64- - Zawiercie 38 - -
Spiess 80  — H aberbusch 102-—
Cukier 29-00 Borkowski 3
W ęgiel 32- - Bank Mołop. 2 7 -
Norblin 30- - Klucze — •—
Cegielski 40-25 Siersza 29-50
Lilpop Rau 20-50 Rudzki 1000
Bank Zach. 65- - Spirytus 22- -
Firlej 14-50 W ysoka 135- -
4%  pożyczka inwestycyjna 95 '—
5 °/o pożyczka dolarowa 45 '00 '—
5%  pożyczka konwersyjna 49'25 
3 °/o pożyczka budowlana 48 75 
5 %  pożyczka kolejow a 1920 r. 46 '—
6°/o pożyczka dolarowa 1920 75 ' —
7%  pożyczka stabilizacyjna 82'00
8%  listy zastawne Banku Gosp. K raj. 9 4 '—
8°/0 listy zastawne Bankn R olnego 9 4 '—
8%  obligacje Banku Gosp. K raj. 94 ' —
10°/n pożyczka kolejow a stabilizac. 104 '—

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa 13 m arca 1931 

Dolary S t. Zj. 8 '92'25  Bukareszt 5 '31'00
Belgja 124'38  00  Franki fr. 34 ’92'25

1 Holandja 357 7 9 '— Sztokholm 239 '05 '—
i Londyn 43 '36'25  G dańsk (o f.)  172 '32 ' ~
j Nowy Jo rk  8 '9 1 0 8  K openhaga 239  05 '—
: Paryż 34 '93'50  Praga 26 ' 44'50

Szw ajcarja 171 '75 '— W iedeń 125 '4600
W łochy 46 '76 ’ —  Berlin 2 1 2 4 4 '—

M agistrat kró l. stoi. m iasta Lwowa.
LW . 2. 0 19 /3 1 . W yd zia ł III.

L w ó w , dnia 9 m arca 19 3 1 .  

O G Ł O S Z E N I E .
M agistrat k ró l. stoi. m iasta L w o w a zakupi 

do tutejszych robót d rogow ych  walec- d rogo­
w y  ben zyn ow y lub rop ny o ciężarze 10 — 13  
ton. O dnośne o ferty  należy nadsyłać do dnia 
3 1  m arca br. pod adresem O ddział D ro g o w y ■ 
M agistratu  w  zam kniętych  kopertach . Z ap ła­
ta za zakupiony walec nastąpi w dw óch ra ­
tach, z czego pierwsza płatna po dostarczeniu, 
zaś reszta płatną będzie w  kw ietn iu  1932  r.

D o o ferty  dołączyć należy dokład ny opis 
rysunku, ilustracje i referencje.

W iceprezydent m. Lw o w a 
Inż. Kolbuszow ski, w . r.

Kolei U taili L w M n ió w  Spotka Ukt.
I. O G Ł O S Z E N IE .

Stosownie do postanow ień §§ 1 1  — 19
statutu, podpisana R ada Zaw iad ow cza kolei 
lokalnej L w ó w — Ja w o ró w  zw ołuje niniejszem  

X X I I  Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z G R O ­
M A D Z E N IE  Spółki ak cy jn e j „ K O L E J

L O K A L N A  LW Ó W — JA W O R Ó W " 
ma dzień 14  kw ietn ia  19 3 1  o godzinie 1 1 - t e j  
przedpołudniem  w  lokalu  B iura Zarząd ów  
M ałopolskich  kolei lokaln ych  (gmach D y ­
rekcji O kręgow ej kolei państw ow ych  IV  d.. 

d rzw i N r . 453) we Lw ow ie.
P R Z E D M IO T E M  O B R A D  B Ę D Ą :
1) R ozp atrzen ie  spraw ozdania Zarządu 

oraz K om isji rew izyjnej o zam knięciu ra ­
chunków  za okres od 1/4 1929 do 31/3  1930  
i-,uchw ala co do udzielenia absolutorjum  R a ­
dzie Zaw iadow czej.

2) W yb ó r członków  R a d y  N ad zorczej 
i Zarządu.

3) Przyznanie w ynagrodzenia C złon k om  
R a d y  Zaw iad ow czej i K om itetu  W yk o n aw ­
czego za okres od 1/4 19 30  do 31/3 19 3 1 .

4) U chw ala co do w artości znaczka o b ec­
ności za okres 1930 /3 1 i i93i:/32.

5) U chw ala dod atkow a co do oznacze­
nia im iennej w artości a k c y j w skutek  p rzy ję­
cia m ajątkow ego bilansu b rutto  na dzień 1/7  
1928 oraz co do sposobu uw idocznienia tego. 
p rzew alutow ania na akcjach.

6) O znaczenie pisma codziennego dla. 
obow iązkow ych  ogłoszeń Spółki.

Po m yśli postanow ień § 2 1  now ego sta­
tutu, każda akcja daje praw o uczestniczenia 
w  W alnem  Zgrom adzeniu, jeżeli zostanie z ło ­
żoną p rzynajm niej na 7 dni przed term inem  
Zgrom adzen ia w  Kasie Spółki, lub w  A k c y j­
nym  Banku H ip oteczn ym  we Lw ow ie i nie 
będzie odebraną przed ukończeniem  tegoż.

Ew entualne dodatkow e w nioski do po­
rządku dziennego m ogą być zgłoszone naj­
później 30 m arca 19 3 1  w  Zarządzie we L w o ­
w ie, ul. Z ygm un to w ska 1 (gmach D y rek c ji 
O kręgow ej K olei Państw ow ych  IV  p „ drzw i 
N r . 453). 2 2 5 1

L w ó w , dnia 10  m arca 19 3 1 .
R A D A  Z A W IA D O W C Z A :

Inż. S T A N IS Ł A W  R Y B I C K I  wt. r.
Prezes.

(Przedruk nie będzie płacony.)

Specjalistka chorób skórn., w ew nętrznych 
i kosm etyki lekarskiej

Dr. LAURA FULLENBAUM
Słow ackiego 3, parter, o d  1 2 — 1 i 3— 6 popoł.

Zakład Bankowy Di. J .  HIEHCB lw ó w
Supińskiego —  aleja Cytadeli —  Te l. 63-67 
P rzed szk ole i szk o ła  pow szechna.

2 POKOJE, UMEBLOWANE, frontow e, sło­
neczne, z balkonem  (ewentualnie z w iktem ) 
przy ul. Głow ińskiego zaraz  do w ynajęcia. 
Zgłoszenia pod „2  p o k o je " do A dm inistracji
pisma.

ZG U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  zgubione praw o jazdy, 

wydane pow iat L w ó w  na nazw isko O nyszko 
K azim ierz. 2 15 9

Notowania
GIEŁDA LWOWSKA.

A N A S T A Z JA  D R E W N O W SK A . 5 0 )

PO W IEŚĆ.

— Cha! cha! cha! Pan jest spryt­
ny — rzeki zupełnie naturalnym to­
nem. — Ale się panu ten wybieg nie 
uda. Co mnie obchodzą upiory? U- 
piory nie mają cial. Ja  jestem ziem­
skim człowiekiem i pan też. I należy 
się panu kara. Co będzie potem — nie­
wiadomo. Jedynem  pragnieniem ży­
cia, jakie mi pozostało, jest posłać pa­
na w grób, zbrodniarzu! — rzucił 
przenikliwym , przerażającym szep­
tem. — Chwile pańskie są policzone.

O d strony folw arku rozległo się 
dalekie pianie kogutów. W  parku zro­
biło się szaro od przedporannej mgły. 
Drzewa i krzew y m ajaczyły naokoło 
jak duchy.

Sławutny posłał w zrok  wdał. Od 
strony dw oru zbliżała się jakaś po­
stać.

— Chwile pańskie są policzone — 
pow tórzył Sielski — ale wpierw  jesz­
cze musisz się pan dowiedzieć, jakie 
były  ostatnie chwile mojej żony. N ie 
powiedziałem panu wszystkiego, co |

wiem. Dowiedz się na ostatnie poże­
gnanie, nikczemny człowieku...

— Hej, a tam kto? — krzyknął 
Sławutny.

— Ja , proszę wielmożnego pana — 
zabrzmiał głos Jędrka.

Sielski puścił swą ofiarę i stał się w 
jednej chwili zwyczajnym , normalnym 
człowiekiem, uprzejmym gospoda­
rzem i panem domu.

— Obchodzisz park? — zapytał 
zbliżającego się lokaja. — Rano wsta­
łeś?

— A  bo to, proszę jaśnie pana, nie 
zawadzi od czasu do czasu...

— Dobrze — przerwał Sielski. — 
Powiedz pokojówce, żeby nam przy­
niosła na górę herbaty. Pójdziemy 
spać — zwrócił się do gościa. — Je ­
stem zmęczony. I panu oczy się kleją.

Sławutny nie odpowiedział. Pow ró­
cili w milczeniu do domu, weszli na 
góre i rozstali się w kurytarzu. Zagro­
żony gość nie zm rużył jednak oka ani 
na chwilę. N ad zmęczeniem przewa­

żało wielkie wewnętrzne wzburzenie. 
Zastanawiał się, jak powinien postąpić. 
C zy zachować wszystko dla siebie, czy 
dać znać władzom ? T o  ostatnie w y ­
dawało mu się nie do uskutecznienia. 
Przedewszystkiem nie miał świadków, 
ani żadnych dowodow rzeczowych na 
roparcie swvch oskarżeń i podejrzeń. 
Był prawie pewny, że Sielski chciał mu 
zakom unikować na „ostatnie pożegna­
nie", że to on sam zabił żonę. C ho­
ciaż, z drugiej strony, śledztwo- nicze­
go nie udowodniło, a miłosierdzie na­
kazywało nie zapominać o biednych 
sierotach. Mieć ojca zbrodniarza nie 
należy do ułatwień życiowych. Sławut­
ny postanowił milczeć. Przypuszczał 
że prędzej czy później Sielski skończy 
pomieszaniem zm ysłów lub samobój­
stwem i rzecz rozwiąże się sama przez 
się. Co do swojej osoby,to mógł się o- 
statecznię mieć na ostrożności. Posta­
nowił, że po załatwieniu naglących in­
teresów pozostawi swoje dobra na o- 
piece administracji, a sam znów wyje- 
dzie na pewien czas zagranicę. Miał w  j 
planie napisanie większej pracy litera- 5 
ckiej i chciał mieć spokój, potrzebny ? 
dla skupienia myśli. Rodzinne strony 
jednak nie chciały mu zapewnić tego 
spokoju. Zabawił w Sielsku prawic do 
samego wieczora i odjechał z A ćkow -

skim, nie pożegnawszy się z gospoda­
rzem. N ie umyślnie lecz poprostu dla­
tego, że się go nie doczekał. Przez ca­
ły ten dzień nie widzieli się nawet zda. 
leka. Sielski dostał z rana naglące we­
zwanie do województwa, a oni dwaj 

pojechali z geometrą na granicę m ająt­
ków. Sławutny postanowił, że dokoń­
czenie całej sprawy zda w ręce pleni­
potenta. Czul się chory i wyczerpany 
nerwowo do ostatnich granic.

X I.
U płynęło znów kilka dni. Lulu, 

chcąc nie chcąc, musiała powrócić do 
zdrowia. Stara ciotka krzyw iła się na 
jej chorobę, a nawet w yraziła podej­
rzenie. że to symulacja i zagroziła po­
słaniem po doktora. Lulu nie w ym yśli­
ła nic konkretnego. Doszła do przeko­
nania, że niema innego wyjścia jak ma­
newrować: unikać spotkań z Jęd r­
kiem, nie drażnić go kokietowaniem 
Felka, przebywać jak najwięcej z dzie­
ćmi i to w pobliżu domu. Smutna 1°  
była perspektywa dla osóbki tak ży ­
wej i spragnionej flirtu jak Lulu, ale 
mus był silniejszy niż wszelkie wesołe 
względy.

(C. d. n.).

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 g r . —  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe 
w nadesłanem nekrologji 4 0  g r . —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  gr* —  po kronice 50 g r. na 1-szei (pod  
nagłówkiem) 80 g r. —  drobne ogłoszenia za słowo 10 g r . —  drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 g r . —  Cała stro n a: ogłoszeniowa 4 0 0  zł. —  tekstowa 600 zł. pierwsza

(pod nagłówkiem) 800 zł* — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. —  NaUżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


